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\ow a faza kwesty i bułgarskiej.
Lwów 5 października. 

Oświadczenia kr. K alnokyego w delegaoyi 
Łastrysekiej kw estyę bułgarską n ag le ’ s ta ­
w iają w zupełnie nowem świetle. Zdawało się 
d o tą d , że jedyną anorm alność w  stosunkach 
bułgarskich  stanow i fakr, i i  książę F erd y n an d  
nie otrzym ał formalnego zatw ierdzenia przez 
W . Por tę w porozumieniu z w ielkiem i m ocar­
stwami A rty k u ł I I I  trak ta tu  berlińskiego opie­
wa : „Le prince de B ułgarie sera librem ent
61u par Ja population e t oonfirmó par la  Ssbli- 
me P orte  ł t c c  i ’assentim ent des Puissanoes.... 
Et* cas de vaotnoe de la  diguitó  prinoiere, 
1’eleotion ' du nouveau Prinoa se fera aux 
memes conditions et dans lesm em es formes" *). 
Po dobrowolnem ustąpieniu złam anego in try ­
gam i i zamacham i m oskiewskiem i ks. A leksan­
dra , gdy pierw szy obrany przez sobranie n a­
stępca jego ka. W aldem ar duński nie przy ją ł 
w yboru, w  sierpniu r. 1887 został alib rem ent 
elu" książę F erdynand  Koburgski. N ie dostaje 
mu drugiego w arunku legalnego p an o w an ia : 
Uroozystego potwierdzeni* przez W . Portę. 
Przedew szystkiem  zachodzi p y ta n ie , ozy kon­
gres b e r liń sk i, k tó ry  sobie przyw łaszczył p ra­
wo ” porządkow ania zmienionyoh przez ?, ojnę 
rosyjsko turecką stosunków na półwyspie bał­
kańskim , posiadał jakiekolw iek natu ra lne  p ra ­
wo krępow ania swemi przepisam i na  zawsze 
losów narodu bułgarskiego ? Pom inąwszy tę  
główną, zasadniczą kw astyę, przytoczony po­
wyżej arty k u ł trak ta tu  berlińskiego otw iera 
szerokie pole interpretaoyi. R ząd rosyjski oozy- 
Wiśoie natychm iast w ystąpił z teoryą, że „fassen- 
tim en t des Puissanoesu - znaczy przyzwolenie 
w szystkioh wielkich mooarstw, z czego w ynika, 
że vtto jednego z nion musi pow strzym ać W . 
Portę od zatw ierdzenia księoia B ułgaryi. N a­
tom iast jeden z głównyoh aktorów  kongresu 
berlińskiego, hr. Ju liusz A ndrassy w roku 1888 
oświadozył w delegaoyi węgierskiej, i e  niepo­
dobna staw iać takiego w arunku absolutnej je­
dnom yślności w ielkich mooarstw, ie  przyzw ole­
nie większej ioh ozęśoi powinno w ystarozyć W . 
P o rc ie , i i e  nic nie przeszkadza różnym  mo- 
oarstwom wygłosić indyw idualnie to przyzw o­
lenie, nie czekając na deoyzye innych  rządów. 
Ta in terp re tacya w ydaje nam  się słuszniejszą, 
W praktyce jednak nie dopisyw ała, bo skoro 
Rosya, Niem cy i F ranoya niety lko odm awiały 
Bwego uznania, leoz naw et w roku 1888 w prost 
wezw ały W . P ortę  do w ydalenia „nielegalne­
go" kńęo ia  z  B ułgaryi, A ustro-W ęgry, Wło- 

..nChy i A n g lia , chociażby były w ygłosiły urzę- 
downie uznanie, nie tw crząo w iększośoi, tern 
samem nie m ogły ostateoznie rozwiązać kwe- 
sty i spornej.

B ądź oo bądź, kw estya bułgarska w po­
jęciu międzynarodowego ograniczała się dotąd 
do zatw ierdzenia, lub niezatw ierdzenia ka. F e r ­
dynanda. Z czysto bułgarskiego punk tu  w i­
dzenia naw et ta  kw estya wcale n ie istn iała . 
Sam ks. F erdynand  nie uznaw ał jej, skoro pa­
nuje od 7 lat, nie zważając woale na to, ozy 
jest przbz W . Portę potw ierdzony, ozy me. 
W ybitn i mężowie stanu bułgarscy, jak  S tam bu­
łów, Nacewioz i inni, słuszni© dowodzili, że wy­
bór S obrani a zupełnie i oz w iązał kw estyę le ­
galności. Stam bułów naw et k ilkakrotnie w y ­
powiedział zdanie, że ten brak  uznania księ­
cia, zwłeszoza ze strony Rosyi, przedstaw ia 
pew ne korzyści, bo zam yka urzędowym  agen­
tom Rosyi przyatęp do Sofii. N a odw rót t a 1 
k ie  przyjaźaa B ułgary i mooarstwa w praktyce 
nie zw ażały wcale na form alną nielegalność 
panow ania ks. F c rd y n a td a , skoro utrzym ują w 
Sofii swoich rezydentów , k tórzy z księciem zno­
szą się tak  samo, jak  gdyby był legalnie po­
tw ierdzonym . T ak powoli zapomniano o „nie­
legalności* rządów ks. Ferdynanda. Dopiero

upadek Stam bułow a i różna kom entarze tej na kongresie berlińskim  opierał się utw orzeniu nie koalieyi. W  każdym  razie powinszować 
zm iany, m ianowicie przypisyw ane księoiu gor- | W ielkiej B ułgary i z obawy, że się ona stan ie  | m ożna m aluczkiem u szczepowi Słoweńców, że
11 ■ — psikiAMi A o w a  tllfMaMin mm m Z M mm. UrtOTTl ■ I a  m Z _   I — Z a nin TTVA* I A i M n J . l  r* ■ 1 V •  J  _ Tliwe zabiegi o swe uznanie, na nieszozęśoie 
B ułgaryi, odświeżyły kw estyę, k tó ra  powinna 
była po ciohu zniknąć z reporboaru dyplom a- 
oyi. A, jak to byw a w podobnych w ypadkach, 
niebacznie wskrzeszona kw estya legalności, ozy 
nielegalności ks. F erdynanda, w yw abiła różne 
inne, o k tó rych  już n ik t nie m yślał, m ianowicie 
p y tan ie : skąd w łaściw ie pow stała dzisiejsza 
nielegalna sytuaoya B ułgaryi, gdzie i k iedy 
popełniono grzech pierw orodny przeciwko t r a ­
ktatow i berlińskiem u? Rozszerzając w ten  spo­
sób ram y kw estyi hr. K alnoky doszedł do n a ­
stępującej k o n k lu zy i: „Przedew szystkiem  p ra­
gniem y, aby  w prow adzona w n ieład  prseE n  i a- 
l e g a l n ą  a n e k s y ę  R u m e i i i  w s c h o ­
d n i e j  praw nopolityczne stosunki B ułgary i 
zostały  uporządkow ane i uznane przez w szyst­
k ie  m ooarstwa. Ozy i jak  m oglibyśm y się do 
tego przyczynić, n ie um iałbym  dziś pow ie­
dzieć ; gdybyśm y m ogli do tego się przyczy­
nić, z pew nością nie om ieszkalibyśm y uczynić 
tego, bo w ten  sposób pow stałaby nowa gwa- 
ranoya powszechnego pokoju. Niejedno zanie

narzędziem  Rosyi, ale nie sprzeoiwia się woale 
un ii R um elii z B ułgaryą, skoro ona odbywa 
się w imię niezależności Brdgarów od Rosyi. 
Nie potrzeba pochw alać cynicznej uwagi, że

w ydał profesora i posła ze wszech m iar uzdol­
nionego na w ażną posadę oentralnego dyrekto­
ra  w ydaw niotw a książek szkolnyoh.

M ianowany rzdzoą w m inisteryum  oświe-

K

trak ta ty  byw ają na  to  zawierane, aby być na- i cem a h rab ia  K arol S tuergkh, urodzony r. 1869 
ra szo n e , chociaż pierw sza Rosya pogw ałciła j w  Graon, jako potom ek jednego z najstarszych 
tra k ta t  berliński, zam ieniając samowolnie Ba-1 rodów styry jsk ich , studya praw nicze odbywał 
tum  na po rt w ojenny. W  żadnym  jednak razie i na w szechnicy w Gracu, od r. 1881 służył w 
nie wolno upierać się przy  literaoh trak ta tu , jj tam tejszem  nam iestnictw ie, cd r. 1886 w m ini- 
skoro nastała oałkowifc* zm iana stosunków, któ- oteryum  oświecenia. W  r. 1890 w ystąp ił i w 
ie  go uprowadziły. Żadne z ty ch  mocarstw, następnym  otrzym ał z  kury i w ielkich posia- 
k tó re w r. 1878 przeciw ko R osyi przeparły dł&śoi S ty ry i m andat poselski do R ady  pań- 
podział B ułgaryi, po r. 1885 ; a m ianowicie po \ stwa. W  psłnej Izbie nie zab ierał głosu, ale 
r. 1886, nie miało realnego powodu zwalczania J te ia  gorliw iej w ystępow ał jako zdolny mówca 
w imię trak ta tu  berlińskiego unii Bułgarów. 5 w klubia m em ieokiej lewicy, na zebraniach 
To też zwłaszcza Auslro- Węgry i A nglia nie- > publicznych i na... uoztaoh politycznych. Hr. 
tylko joj nie zw alczały, nietylko nie od w o ły -' S tuergkh, jeden z najm łodszych posłów, wielce 
w ały się do trak ta tu  berliń 'siego , ieez przsoi- j uzdolniony i ws«eohstronnie wykształcony, na- 
w aie ooraz życzliw iej apo  ̂ ądały na stosunki ; leży do owego prawego skrzydła niem ieckiej 
zjednoozonej B ułgaryi, 0  któryoh konsolidaoyi | lew icy pp. (Jhlumeokiego, hr. K huenburga, hr. 
pod „nielegalnym " kdęoiem  jeszcze w r. z. Ce- W urm branda, i t. d., k tó rzy  liberalizm  łączą 
sarz  F ranoiszek Jó z e f pub; isnie, wobeo dole- • z konserw atyzm em , uozuoia niem ieckie z pa- 
gaoyi, w yraził się z tak iea i zadowolnieniem. j tryc-tyzmem austryaokim . B y ł on zresatą na

pokojenie zniknęłoby, gdyby  w B n g a ry i Ozy w ty ch  w arunkach  ks. Ferdynand  postąpił i różnych polityoznyoh w ypraw aoh nieodstępnym
._i. y-tt . . i .  -  sobie roztropnie, poruszają- nagie za pomocą towarzyszem  i ad ju tan tem  p. P lenera. JegoIstniały, jak  w innyoh państwaoh półw yspa 
bałkańskiego zgodne z trak ta tam i stosunki, 
uznane przez w szystkie w ielkie m ooaretwa".

A  za t8 m  hr. K alnoky sięga aż do przewrotu, 
k tó ry  się w ydarzył w  Płow diw ie 18 sierpnia 
r. 1885 i k tó ry  sprowadził złączenie R um elii 
wsohodniej z B ułgaryą. N iew ątpliw ie ta  ope- 
raoya sprzeciw ia się w yraźnym  przepisom t r a ­
k ta tu  berlińskiego. B yło to  naw et głów nem  
zadaniom  kongresu berlińskiego zniweczyć ową 
W ielką B ułgaryą, k tó rą  utw orzyła dypiom aoya 
rosyjska za pomocą trak ta tu  w  Ban btefano,

usunięcia S tam bułow i kwosfcye, k tó ry ch  nie 
poruszać woale, zdawało s-ę być tak ty k ą  n a j­
zręczniejszą? T rzebaby dokładnie znać całe „le 
dessous des oartes" dyplom atycznych, aby  na 
to  py tan ia odpowiedzieć ouiniennie. Tymoza

wezwanie do m inisterynm  otwieoenia, n iem ie­
ckiej lew icy dostarcza ważnej gw araaoyi n ale­
żytego w pływu, a nie może zrazić konserw aty­
stów  n iem ieck ich ; obie rów nocześnie ogłoszone 
nom inaoye zadowolnią tak  niem iecką lewioę,

sem jest faktem , że n ie ty lko  ks. F erdynandow i s jako też  klub hr. H ohenw arta i może przyczy­
nie dostaje formalnego pot wierdzenia „za przy- jj n ią się do uśm ierzenia w rzawy, k tó rą  wywo 
zwołaniem m ocarstw ", ale

legalną z punktu  w idzenia trak ta tu  berlińskie- j nych  w tej sprawie, obstajem y przy  zdaniu, że
ponieważ uw ażała ją  jako przyszłą gabar- . 8°> którego artyku ły , dotyczące podziału Buł- byłoby odpowiedniejszą rzeozą założyć to  gim na-
nię rosyjską, zapew niającą najw ygodniejszą fg ftn d , dotąd nie *ost_iły ».miemone, a zatem  | zyum  w przew ażnie słoweńskiem  mieście, niż 
przepraw ę dii Carogrodu. Di* tego po długioh i ( o ibyto  obowiązują. W  jakjm  oeiu tprzepraw ę dó Carogrodu. D u  tego po długioh 
żyw yoh dyskusyaoh ostatecznie delegaci rosyj

to przypo-
| m niał hr. K alnoky, ozy ostrzedz B ułgaryę

dać większośoi innyoh m ooarstw  i przystać na j ny°L i drażliw ych kw esty i ozy też aby przy- 
to, że pow stanie księstwo bułgarskie pod zwie- {gotować swia na  now ą k o iie ren cy ę  m iędzyna- 
rzohniotwem  P orty , tudzież obdarzona pe- rodową celem re w izy i tra k ta tu  berlińskiego? 
w nym  sam orządem  prowinoya turecka: wsoho- w tej onw ui jeszcze n ie  jes t rzeozą jasną, 
dnia Rum elia. Tym  sposobom B ałkany  i na­
dal tw orzyły  silną strateg iczną pozyoyę T ar- 
oyi przeoiWKo najazdowi rosyjskiem u i upadły 
górnolotne nadzieje, przy wiązy waue przez Igna- 
tiew a e tutti fuan ti do pow stania wielkiej (ro ­
syjskiej) B ułgaryi, sięgającej niem al do samego

Dwie nominaoye.
W  sprawie wrzawy .mtipolskiej.

Piszą nam  z W iednia 4 października: 
Zapow iadane od kilki, tygodni dwie no-

kom eoznie w Cylei. B ądź oo bądź, p. M adey 
ski, azisiejszem i nom inaoyam i dobitnie zazna- 
czyl ezozerze koalicyjny kierunek  gabinetu , 
zaprzeozył tym  insynuaoyom  niem ieokc-naro­
dowym, które tw ierdzą jakoby koalioya przyno­
siła Niemcom szkodę.

W rzaw a przeciwko Polakom  powoli u- 
s taje. N aw et w B erlinie odzyw ają się jaż  
poważne i uczciwe głosy protestu, jak  m iano­
wicie arty k u ł prof. Deibruoka w Preusische 
Jahrbiicher. N ie do i tarcza j my ż więc Lekko- 
m yśm ie now ych pretekstów  do podejrzyw ań i 
napaści. U w iadam iać Niemców, że wszelka

stanow iło więc n a  kongresie beriińsk.m  d o tk li-? tem> t J r i fd o f i i  Wimer Ą u  &g ogłasza dziś de 
w ą klęskę Rosyi, a św ietne zw ycięstwo j e j 1 °
przeoiwmków, m ianowicie A ndrassego i Beacona- 
fielda. Ale naw et najbystrzejsi dyplom aci ozę- 
sco grzeszą tern, że me uw zględniają należycie 
psychologii ludowej i dla tego często m ylą się 
w sw ych przew idyw aniach. Rosyjsoy dyplom a­
ci grubo się omylili, przypuszozająo, że oswobo­
dzona B ułgarya bez zastrzeżenia uzna zasadę 
„mutał jugum qui liberatur ab aliou, i że więo, 
wyzwoleni z pod jarzm a tureckiego B ułgarzy 
staną się m użykam i rosyjskim i a n ie  zapragną 
rzeczyw istej samodzielności. T en sam  błąd po­
pełnili A ndrassy i Beaconsfield. G dyby ci o s ta ­
tn i byli przypisyw ali B ułgarom  ty le  św iado­
mości godności narodowej, gdyby w r. 1878 by­
li przypuszczali, że B ułgarzy  opierać się będą 
rządom  rosyjskim , n ie  byliby woale obstaw ali 
przy  podziale B ułgary i, owszem byliby  się chę­
tn ie  zgodzili na u tw orzen ie w ielkiej B ułgaryi, 
jako silnej zapory przeciwko zamacnom  ro ­
syjskim  na półwysep bałkański. To ' też

kre ta , podjiishae cfcwiBoejiia p.
Madeyskiego, na  niooy k tórycn  znany poseł 
słoweński Bzakije w miejsce ustępującego dr. 
H erm enegilda Jireozka (brata  zm arłego przed 
m iku  ła ty  b. m in istra  oświecenia Józefa) zo­
sta ł m ianow any oentralaym  dyrektorem  urzę­
dowego wydawniotw a książek szkolnych, zaś 
poseł sty ry jsk i hr. S tu rgkh  radzoą w narasta- 
ryum  oświecenia. Ubie te n o m inacje  zupełnie 
się zgadzają z duchem  ko a lic ji. N iem cy nic 
n ie tracą  na  powołaniu Słoweńoa na  posadę, 
piastow aną dotąd przez gorliwego Czeoha. T ra ­
cą na tern ty lko  Gzeai, którzy dzięki ladykal- 
nej polityoe pp. Heroldów, Taoaków eto., po­
woli zostaną w yrugow ani z w ażnych pozyoyi 
polityoznyoh i biurowych, zdobytych pom iędzy 
r. 1880 a  1390. P . BzakljO, profesor tutejszego 
gimn&syum akadem ickiego, naieky do rzędu 
Błoweńoów najbardziej um iarkowanych. Uro­
dzony w r. 1349 w Lublaaie, ud r. 1373 nau-

ona na  oeiu zabezpieczanie naszej narodow ości 
w danych praw no-palitycznych w arunkach, 
zakraw a n a  błagę. B yłoby też  bardzo pożą­
daną rzeozą zaohowaó pew ne nm iarkow am e w 
mówKaoh, o k tórych  wiem y, że nazaju trz  w 
draśtyoznem  streszczeniu pojaw ią się w dzien­
nikach niemieokioh.

Eksploatacya torfowisk.

rzecz całkiem  naturalna, że gdy w r. - 1885 gim nazyalny , od r. 1885 profesor tu te j-
a m ianowicie w r. 1 8 8 6  w y iaza ła  ^  o- ^  l ę y  pooelskiej wszed

a. .   ̂ (w  r. 1884. Jak o  nandya&i, wówczas w ystąp ił

*) „Księcią BułgaryŁ wybierze swobodnie lud; 
a potwierdzi W. Borta za zgodą mocarstw...' W ra­
zie zawakowania stolicy książęcej, wybór nowego 
księcia odbędzie się w tych samych warunkach i 
W tyeh samych formach.

w a om yłka w sądach dyplom atów  o
kterae Btug*ró„, n .t jo h m .,t  po»t»„a p » m ‘- 1*.. ml0dodo»»4smm, ra iy to y m .
szyoh uległa stanow czej zm ian ie : teraz R o­
sya sprzeciw iała się U nii i w ogóla wzmo­
cnieniu pozyuyi Bułgarów , gdy  A ustro-W ęgry  
i A nglia lin sprzyjały.

N aturaln ie  podobne ewoluoye wym agają 
pewnego czasu i  dokonyw ują się z an i*  na 
dzień. P ierw szy zoryentow ał się hr. Andrassy,

Ale w Izb ic i w klubie hr. H ohenw arta  n ieba­
wem się u statkow ał i teraz razem  z kanoni­
kiem  K iunjem  reprezentuje najbardziej um iar­
kow any odcień Błoweńoów. Oozywiśoie należy 
on do szeregu tyoh  b Błoweneów, k tó rzy  w y­
trw ali w  klubie hr. łłonenw arta . W  ciągu osta­
tn iego  roku, tak  w Izbie poselskiej jako też 
na  zebraniach  publioznych w ygłosił k ilka  wy-

k tó ry  już w r. 1886 otwaroie oświadozył, że traw nyoh mów, w któryoh w ystępow ał w obro

stanow ić u  naś kw rstyi piekąiej. T ak jedna 
nie jest. Cena drzewa opałowego rośnie z k a ­
żdym  rokiem , a są okolice zopetoie z laców 
ogołooone tak  dalece, że wieśuiaoy używ ają dc 
opału ełomy a naw et nawozu. U życie drzewa 
pod ko tły  byłoby wprost m arnotraw stw em  tego 
m ateryałn. G dy zaś węgiel kam ienny tylko 
w zachodniej częśc^ kra ju  się za&jduje, a spro­
w adzanie go na wschód najczęściej się n ie o- 
płaoa w skutek znacznych kosztów transportu, 
nie pozostaje nic innego, jak  tylko zastósow*ó 
inny  m ateryf.ł opałowy, k tó ryby  był tańszym  
od węgla i drzewa Takim  m ateryŁlem jest 
to rf znajdujący się w wielu, po oałej G alicy i 
rozsianyoh pokładach.

A by dać obrzas jak olbrzym ie pokłady 
- n iekiedy niem al niew yczerpane — nagro 

madzone są w n&szyoh torfow iskach, przy to-, 
ozę jako przykład  torfow isko w S tru ty n ia  (ko-1 
ło Doliny). Pow ierzchnia jego wynosi S71 
morgów, o głębokości, doohodząoej miejscam i , 
do 15 m etrów . Podług obliozenia p. ra d s iy  
Kłosowskiego w „ R entab ilitk ts - B sreohnung 
des T orflagers B ory in  S tru tyn", 1 zawartość 
m ateryałn  palnego równow aży 1  ’/» m iliona są- 
gów drzewa. G dyby tu  w yrabiano rocznie na 
przykład  15.000 ton  oegiełek opałowych, to 
eksploataoyz. na  tak  znaczną skalę, trw a lib y  
jeszcze około 150 lat.

Daleko w iększy pokład znajduje się w 
obszarze; ciągnącym  się od D ublan (koło L w o­
wa) do jaryozow a. Pow ierzchnia jego wynosi 
około 3000 morgów o głębokości dc 8  metrów. 
Eksploataoy* naw et na w ielką skalę trw ałaby  
około 1 0 0 0  la t. Jeżeli się zważy, że G alioya 
posiada sto k ilkadziesiąt tysięcy m orgów to r­
fowisk, można mieó w przybliżeniu w yobraże­
nie. jak  olbrzym i jest zapas tego m ateryałn  
palnego.

Przytoczyłem  powyższe dwa przyk łady  
nietylko ze względu na  znaczny obszar, ale 
tak że  i dlatego, ponieważ oba nadają się 
w skutek  szozególnie korzystnyoh waruuków 
do eksploataoyi na w ielką skalę.

Są one dotychczas jeszcze nie naruszone, 
podobnie jak  i w iele innyoh podobnych po­
kładów  w Galioyi. T ak  więc przemysł torfo­
wy nie rozw inął się jeszcze u nas pomimo v 
dość licznych usiłowań w yzyskania tego prz^z 
n a tu rę  nagrom adzonego m ateryałn.

Mnogie przyozyny składają się na zastój 
w tej gałęzi przem ysłu

1) Ogólny brak przedsiębiorczości i boja- 
żliwośó angażow ania kapitałów  w ogóie. F a k t 
to  tak  powszechnie znany, ie  nie potrzebuje 
chyba żadnych dowodów.

2 ) Znaczne koszta, jakie pociąga aa sobą 
eksploatacya na  wielką s ła lę . P raw ie  zawsze 
okazuje się potrzeba budowy kolei dojazdow ej, 
zaś budowa jednego k ilom etra w najkorzyst­
niejszych w arunkach, kosztuje oo najm niej 
1 0 . 0 0 0  zł. - Bania więo kolej dojazdowa przed­
staw ia już znaczny w ydatek. Równie znaozne- 
go wkładu w ym aga zakupno m aszyn, za&upno 
w ogóle inw entarza, robocizna i t. p. tak, że 
okaże się wreszoie potrzeba kap itału  krooio- 
wego, k tó ry  m e łatw o u nas uzyskać na  ja­
kiekolwiek, ohoóby najkorzystniejsze przedsię­
biorstwo-

B. B rak zaufania w powodzenie eksploata- 
oyi torfow isk w skutek dyskredytow ania tyoh 
przedsiębiorstw w wieiu miejscowościach w 
kraju. Przedew szystkiem  nadm ienić tu  wypada
0 przedsiębiorstw ie krajow em  w Dubianach. 
T u bowiem sprzyjały  wszelkie w a iu a k i: jakość
1 obsz&r pokładu, bliskość miejsoa zbytu, w y­
sokie eeay drzew a i w ęgla we Lwowie; rów­
nież był kap ita ł zapewniony z funduszów k ra ­
jowych, a jednak skońozyło się na próbach. 
Ponieważ przad kilkoma laty  pisałem  obszernie
0 tem  przedsiębiorstw ie („Eksploatacya torfu w 
D ubianach") więo nadm ienię tylko, że jedynym  
powodem niepowodzenia było wadliwe u rzą­
dzenie teohm ezne.

Żałować wypada, że W ydzia ł krajow y 
zraził się zanadto ohwfiowem niepowodzeniem
1 w yrób torfu  maszynowego ograniczono do

I.
Od wielu la t objaw ia się w G alicyi ogólna 

dążność do podniesienia przem ysłu , dążność do 
wydobycia się z  pod przew agi zagranioy ohoóby 
o ty le . aby  w łasnym i w yrobam i kraj zasilać — 
a jednak pomimo wszelkich 'u s iło w ań  postęp 
w tym  k ierunku jest woale nieznaczny. Obe 
cn* w ystaw a krajow a w ykazuje dowodnie, że 
m usim y to nieoo powolne tem po znacznie przy  
spieszyć, jeżeli choemy ohoó w ozęśoi zagra 
nicy dorównać. Jednym  z głów niejszych czyn 
ników  oclem podniesienia produkeyi jest sa- 
stąpienie przem ysłu ręcznego maszynowym.
W yroby bowiem ręczne nie m ogą dorów nać 
maszynowym ani pod względem ceny an i je 
dnoiitosoi, oo nieraz stanow i głów ny w arunek 
powodzenia. G dy zaś do fa b ry k ac ji m aszyno 
w ej potrzeba niezbędnie m otorów  — głów nie 
parow ych — zaś do w ytw orzenia pary  m ate- 
ry a łu  opałowego, zatem  kw estya opału wysuwa 
się n a  pierwszy pian.

Zdaw ałoby się, że wobeo dośó znaoznych 
jeszcze obszarów leśłnyoh, nie pow im enby opał m inim um . Błędy techniczne dadzą się oczywi-
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O D  J U T R A .
w ydaw ała się najżyw otniejsza d lań spraw a w  mówi o D ziadcwej, k tórą „łaska Boża im  przy- —  2  jakim  znow u m ęiem  ?

F ó w łe ló  w ipółczesiiA  z  p a p ie ró w  fa m ilijn y ch  spimana
przez Maryana Gawalewicza.

(Ciąg dalszy).
sz jeszcze

świeoie.
|  — W idzisz, mamciu, w idzisz — mówił — jak
f m i ten  los dokucza! Przeoieź ja bym zaraz w stał 
ji na nogi zdrów jak  ryba, gdybyśm y ty lko  mo- 
f gli w yjechać do siebie z powrotem. W yszedł- 
f bym sobie do ogrodu, wiesz... w tę  grabową 

_  Bedzieaz pma, ,M «oz. ł j l  u  '* “ >» “ tó lb j iu  U rn  p o i „ a isy m ,
a n j a J — dodani ailotaohy W i  * - h S*S“  ^
chał 
u jęty
smuoonym.

Po każdej takiej rozmowie ożyw iał się no­
w ą nadzieją pan M ieczysław i znosił cierpliw ie 
swoje dolegliwośoi, pow tarzając sobie:

— Ju tro  w stanę ; jutro, aluo pojutrze. Do­
k to r mówił, że jntro.

Łopusiewicz baw ił w Petersburgu  i 
odzyw ał się. Jn iek , zajęty egzam inam i, mało 
m iał ozasu, aby tak  ozęstc, jak  dawniej, odwie­
dzać Słow ińskich; w padał jednak  chociaż na 
ohwilę dow iadyw ać się o zdrowie „wujaszeozka" 
od R om y i p rzy  tej sposobnośoi porozm awiać 
B kuzynką ohoó w przedpokoju.

K tóregoś dn ia  wieczorem  przybieg ł z wia­
domością w ażną, że meoenas telegrafow ał, za­
powiadając swój pow rót n a  przyszły  tydzień  i 
donosząo, iż  kasaoya w yroku wchodzi na  naj­
lepszą drogę.

Nooy tej biedny S łow iński oka zm rużyć 
n ie m ógł z w ielkiej radośoi, ale też  na  drugi 
dzień czuł się znowu gorzej i gorąozki dostał.

s ł ̂  1 1  * -*i paof r ouaowiiie' i*L ie i r o  m i n a  zafrasow aną i tonem  za- ok™ tl3> »le to  m c, i tak  paohniei T ylkoby 
ą  jego m ą  m nie to nasze pow ietrze owionęło, zarazby mi

s ily  jr ió o ily ,  zaraz by łbym  rzeżw iejszy!... J a k  
myślifcz?... Do kośoioła codziennie rano na wo- 
tyw ę będziem y ohodziii, praw da?... Poczciw y 
kanonik  dostanie now ą m onatranoyę, bo przeoie 
do tej pory n ie zdobył się na  m ą ,  * tak  się 
przymawiM , pam iętasz?... tak  się przym aw iał 
o nową- K upim y, kupim y teraz, m ech  ma, na 
podziękow anie P an u  Bogu. D wór cały dam y 
odnowić, bo mi tam  pew nie zrujnow ali wszy­
stko ; zresztą n ie w niósłbym  się do ty ch  poko­
jów, w któryoh Chooholewioze mieszkali, i ty , 
mamom, brzydziłabyś się po nioh, oo ?... R uderę 
zastaniem y pew nie, bo jak że : strzelać do ścian, 
dziuraw ić obioia, zryw ać posadzki! A le to  nio, 
m y to napraw im y, odnowimy, porządki się zro­
bi, będzie znowu ślicznie, jak  było. Twój sy­
pialny każę zrobić na niebiesko, prawda?... mój 
gab inet tak, jak  był, * M aryni w różowy rzu­
cik. W szystko się zrobi, zobaczysz!

_  „  uUOUa». Roił p lany, uk ładał najdrobniejsze szoze*
T en s tan  w yczekiw ania i  pewnośó m em ai 1 oies*ył się, jak  dzieoko, samą m yślą o

spełnienia się jego nadziei oraz pragn ień  naj- i powrooie do swoioh koohanyoh kątów, 
gorętszych rozdrażnia ła go bardziej, niż dawniej j Zona m u przytw ierdzała i godziła się na 
naw at chwile rozpaczliwego p rzygnębienia; ka- ■ wszystko, aby liuzyi j e g 0  m e rozwiewać.

t  81 9  °?uroę m e 1 T T ^ a g a ł jego Zdawało się w tak ioh  ohwilaoh, że jest - M , U U [
aiarpU^fęśG tem  wiWW» W  ł?Uże*ą k resu  zdrowszy i że napraw dę sił m u p rzybyw a g dy  — Z mężem.

w raca, w  nagrodę za wszystko złe i za w szyst­
kie k rzyw dy  przecierpiane".

—  A cóż zrobim y z B azarem ? — zagadnęła 
go raz pąni Jad w ig a  podczas tak ich  gaw ędek 
we oztery oczy o zm roku, siedząc pr/.y łóżku 
chorego m ęża w starym  fotelu.

Uśm iechnął się i tw arz m u się wypogo­
dziła poozoiwym wyrazem .

— A z  J u lk ie m ; oóż to ty  n ie  widzisz, oo 
się święci ? Przeoieź oni się ku  sobie m ają i 
n iech  no ohłopak ty lko  egzam in zda i dyplom 
dostan ie, zobaozysz!

— Co też tobie w głow ie?... a  toż on wą- 
sów jeszcze nie m a ! ,

■ — To i oóż ?... n ib y  to ja  m iałem  większe, 
kiedym  Bię o oiebie stara ł. U rosną mu, urc-

J a i  o tem , mamoiu, już m yślałem  — rzek ł! sną po w ese la ; ja  się tam  z tem  przed ni-
— i w ym yśliłem  ooś, oo ci się pew nie podoba. 
Z K roguloem  zrobi się układ, to godny czło­
wiek, on się zgodzi n a  wszystko. B azar ?... ho, 
h o ! z B azarem  to się zrobi, an i przypuazoasz oo.

— Cóż tak iego?... oiekawam.
— A  widzisz! I  oóżbyś ty  zrobiła, mamo?... 

no, pomyśl tylko, ale tak  z dobrego serca, jak  
to  ty  umiesz.

W ytrzym yw ał ją wzrokiem przez ohwilę, 
a  potem  za rękę ujął i  ucałował.

— A  j» mam, m am!... i p rzyznasz m i raoyą 
zupełną — odezwał się wreszoie. — B azar od­
stąpim y, w iesz kom u? i

— Nw.
— Romie... Rom ie, m a m o i u t o  będzie jej 

posagiem, jej wyprawą... a co ? D la n iej to  jak­
by stw orzone zajęcie, ona lub i w ażyć, m ierzyć, 
kupować, sprzedaw ać, zna się n a  tem , będzie 
w  swoim ży wiole i zobaozysz, zrobi in teres. To 
dzielna dziew czyna.

Słow ińskiej jakoś te a  pom ysł n ie w ydaw ał 
się bardzo trafnym .

— Gdzież zuow u! — próbow ała robió uwa-
* oóżby ona tu  bez nas poozęła sam a ?... 

przecież jej ta k  zostaw ić m e można.
— To też nie sama będzie.
— A a kim ?

m i m e w yryw am , ale sobie to  ułożyłem , że 
ioh pożenim y i pom ożem y do szozęśoia, 
skoro Bóg o nas nie zapom niał. T rzeba sie­
rocie dopomodz. Zanim  on  się kaw ałka 
ohleba dochrapie, m ech  m ają na poozątek cos 
swojego.

W przewidywaniu własnego szozęśoia go­
tów  już był uszozęśliwió świat cały i rozdawać 
WBzystko i dzielić się swojem mieniem, które 
dla niego po za Dziadową nie m iało  ani zna­
czenia, ani uroku większego.

Jeszcze ów B azar n ie  był urządzony cał- 
kow iiie , jeszcze wym agał kosztów  i starań, 
zanim by został o tw arty , a już n im  rozporzą­
dzał na  korzyść biednej kuzynk i i już  podaro- 
w yw ał a a  wiano Romie.

— Bądź spokojną mamciu... bądź spokojną 
— pow tarzał — ja to ia i  dotorzb obm yśliłem  
w najdrobniejszych szozególaoh, bo oóż ja 
m y n lepszego dc roboty, ieżąg po całych  
dniach i uooach! Otóż sprow adzim y tu  ciot­
kę Ju lka , wiesz ?~. poczciw ą Saiusię sp row a­
dzimy im do W arszaw y, aby  dziew czyna 
m iała opiekę i pomoc, z K roguicem  sio ułożę 
o spłatę kapitału, in teres się wyrobi, *  w te­
dy, kto  to Wie, może i Julek, zamiast otwie­
rać kąnoelaryę, weźmie się sam do Baz aru i 
kąpanie i handlować, W  dzisiejtzyoh pąiasąoh

to b y  nie było n ic  dziwnego. A nasz W ładzio 
m yślał to kiedy, że będzie eię zajmował han­
dlem ? Filozofia filozofią , a cała b a ty  mieó 
trzeba i kaw ałek ehlsba, potrzebniejszy o i  bu­
tów ! My zaś sobie powędrujemy do siebie na 
wieś i ju ż  będziemy siedzieli jak u Tana B o­
ga aa piecem. Zobaczysz, ie  i Kaziowi się po­
lepszy na świeżem powietrzu i wszyscy, wszys­
cy od ży jem y ! .

Oczy mu świeciły łzam i rozczulenia i ra ­
dości, jaką sama myśl o tym  powrocie napeł­
niała  jego serce.

Słowińska tylko przy tak iw ała, calowa- 
ła go w ręk ę , w g łow ę, g ładziła  dłonią je ­
go włosy posiwiałe więcej od zm artw ień, 
niż od wieku i upom inała, aby  za bardzo się 
nie przejmował, nie m ów ił za dużo i nie m ę­
czył, b o ;

W iesz, oo doktor pow iedział — prze­
strzegała trzeb a  dać głow ie wypocząć i or­
ganizm  przyprow adzić do równowagi. Naj­
pierw  m usisz ty  wyzdrowieć, potem  B azar 
trzeb a  otw orzyć, potem  dopiero prooes wygrać, 
a  potem  m yśleć o powrooie na wieś i o in ­
nyoh rzeozach.

— A  tak , a rozum ie uię — przytak iw ał 
d la św iętej zgody z żoną, aby ją '
jać  — masz raoyę, m am oiu; tak  będzie, 
niech-no ty iko ja wstanę r a z , to  reszta  
te raz  fraszki. W szystko się jakoś z ro b i, zo­
baozysz! ' . '

Optym izm  jego brał znowu górę i  d a ’ 
w ał mu błogie ohwilę m arzeń , rojeń, złu­
dzeń, które w połowie uw ażał już za rzeozy* 
wistość.

Ua*r»,



Stanisław Dzbański.

..lliiiK' berneński w obec Galicyi.
Ja k  wiadomo, m iedzy Rosyą a m onarchią 

austro-w ęgierską, a szoaególnia Galioyą, pa* 
nują ożyw iona stosunki handlowe. Znana kon- 
weuoya barueńska, przeprow adzona przez sprzy­
m ierzone zarządy kolejowe państw  środkowo­
europejskich, norm ująoa raoh kolejow y m ie­
dzy tem i państw am i, ustanow iła m iedzy inne- 
mi bezpośrednie ta ry fy  pomiędzy A nstro ■ 
W ęgram i a Rosyą. Na podstawie tefc owego 
układu i z powodu ta ry f bezpośredaioh, w pro­
wadzona zostały urzędowe kom eroyalne ajen- 
tu ry  kolejowe, zajm ujące się w yłącznie za ła­
tw ianiem  wązelkioh formalności ołowyoh przy 
przeohodzenin tow aru z jednego państw a do 
drugiego.

R osya ^skorzysta ła  skw apliw ie z tego u- 
kładu i ko leje  tam tejsze wprow adziły w żyoie 
na pograniczu m onarchii i kraju  naszego ko­
m eroyalne a jen tu ry  urzędow e; pilnują o re  
in teresu  kolei i skarbu, szykanując kupca i 
przem ysłow ca, eksportującego do R osyi, na  ka­
żdym  kroku. A jen tu ry  takie, nie m ając ukwa- 
lifiirowauyoh urzęduików, nie bronią kupca 
wobeo dowolnego klasyfikow ania towarów, co 
do op ła ty  cła zdarza się np., żb w yroby pół- 
jedw abne zostaną zaliozone . do klasy jedwa- 
bnyoh z trzyk ro tn ie  w iększą opłatą, śoiąganą 
natychm iast drogą zaliczkow ą od odbiorcy to ­
waru, którem u zostaje w praw dzie do obrony 
droga rekursu  do P etersburga, ale n ieste ty  n a ­
der w ątpliw a i długo trw ająca. T akie urzędo­
we ajen tu ry , działając biurokratycznie, opóźnia' 
ją przesyłki to w aró w , narażając kupca 
przemysłowo* aa  dotkliwe, ozęsta niepow etow s 
ne s tra ty . j

Dawniej tak ie  formalnośoi cłowe i opłaty  j 
o1!  załatw iali p ryw atn i spedytorzy i ajenci 8^j •

ii

śoie usunąó; należałoby zatem aa  nu w u tę Na razie Kaataflowimy się nad rentow nością 
sprawę podnieść, dostarczanie bowiem taniego i przedsiębiorstw a wyrobu na opal 
opału dla Lw ow a byłoby bardzo poiądanem  
dla tutejszych, zakładów  fabrycznych a dla bie- ] 
doiejszej ludności iatnain dobrodziejstwem , j

4) N ajw aiuiejszą przyczyną w powolnym 
rozwoju przedsiębiorstw  toifow ych je3 t niazua- ■ 
czuy postęp w ulepszaniu przyrządów  i sposo­
bów do wydobywania, przerabiania i suszenia ! 
m ateiyału . D otychczas uie m a nstprzyklad spo­
sobu wydobywania m ateryalu  z głębokośoi po­
niżej 6  m etrów  z pokładów, k tóre się odwodnić 
nie dadtą. T ak  więo w arstw y spodnie — naj­
lepsze, znpełcie „przstorfiałe" — oozostają n ie­
tknięte, bowiem ulepszone torfiarki działają 
tylko do głębokośoi wym ienionej t. j. 8  m e­
trów. R ozprow adzanie i suszenie to ifa  przed­
staw ia w wielu względach nie m ałe trudnośoi.
Sasząo bowiem cegiełki na  woluem pow ietrzu 
ozyni się produkoyą zależną od zm ian atm o- 
sferyoznyoh; w ystaw ienie zaś suszarni pooiąga 
znaczny Koszt zwłaszoza w skutek wielkiej 
produkoyi dziennej tzk  dalsce, że najczęściej 
nie opłaoa się podobne urządzenie.

Zajm ując się od wielu la t kw estyą eksplo­
a ta c ji  toifowisk, opracowałem  niejeden szozegół 
oelem uproszczenia robót czyli zm niejszenia 
kosztów produkoyi. N ie m ając zam iaru zasta­
naw iać się nad tym i szczegółami w niniejszej 
rozprawie, ani nie mogąc ich podać do publi 
oznej wiadomości, ponieważ nie są jeszcze pa­
tentow ane, wspomnę tylko, że podług mego 
świeżo wypracow anego planu, potrzeba do je ­
dnego ry g a  roboczego 30 robotników , podczas 
gdy  dotyohoias używ ano 50 a w D ablanach 
naw et 80 do y0  robotników  dziennie. R óżnica 
kosztów przedstaw ia się fu  n astęp u jąco : R o­
botnika liczę po 60 oentów dziennie, 50 więc 
robotników  kosztuje 30 ztr., czyli na 120 dnio­
wą kam panię 3600 złr. W  ty m  stosunku ko­
sztowałoby 30 robotników  2160 złr. na kam pa­
nię t. j. zyskałoby się na jednym  ty lko  rygu  
roboozym 1440 złr.

G dyby iiczyó ty lko ten  zysk, w yciągnę­
łoby się z jednego m orga torfow iska mniej 
więoej 2 0 0 0  złr.

N iejeden właściciel jakiej w ioszczyny m*.- 
jąoy torfowisko zdolna do eksploataoyi, nie w ie 
zapewne, że jego obszar, ohooiaiby mały, przed­
staw ia często w iększą wartość, aniżeli cała je­
go m ienie. T rzeba ty lko  korzystać. „Pieniądze 
leżą na  u licy" — powiedział pew ien głośny 
finansista, którego nazw iska nie pom nę—„trze­
ba ty lko umieć je podjąć".

J e s t  w tem  wiele praw dy, jak  rów nież i 
w słowach Napoleona Ig o : „im posńbie, 0 ’e i t l e  
m ot d ’cm fon".

Pod względem zastosowania to ifa  jako  o- 
pałn, istn ieje tak  błędne pojęoie , że nie mogę 
go pom inąć milczeniem. Powszechne je s t m nie­
m anie , że torfu do o pała w pieoaoh pokojo 
wyoh używ ać nie można, bowiem nieprzyjem na 
woń napełnia p o k ó j, a popiół tak  jast lekkim, 
i e  pndozas w ydobyw ania z popielnika, rozpyla 
się i osiada na sprzętaoh. Otóż niedogodność ta  
istn ieje fak ty czn ie , ale bardzo łatw o jej un i­
knąć. M ianowicie n ie trzeba nisrdy pieca za ty ­
kać i należy ty lko  uw ałać, aby  jakie n iedo­
pałki s pieca nie w ypadły n a  pokój. Podobnie 
można łatw o uniknąć rozpylania się popiołu.
G dy przed dwoma la ty  mówiłem w Tow arzy­
stw ie politechnicznem  o torfie i zarznoono w ła­
śnie rozpylanie się popiołu, odpowiedział jeden 
z zaproszonych gości, że on pali torfem  (z Pod- 
lisek koło Lwowa), ale popiół nie zenieozyszoza 
mu mebli. W staw ia się bowiem do popielnika 
blsszankę, następnie w ynosi w raz z popiołem i 
poza domem wysypuje.

W  oałym Zurychu palą torfem  a trudno 
przypuśoić, aby zm ysł powonienia Szwajcarów 
mniej by ł wydoskonalony aniżeli nasz.

Rzekom e niedogodaośoi nie w pływ ają by­
najm niej na nieużyw anie tego m ateryała  do 
opalania pieców, ale jedynie i wyłąoznie o e- 
n  a. Jeżeli tylko opalanie torfem  w ypadnie ta ­
niej aniżeli węglem lub drzew em , to  o zby t 
nie m a potrzeby się kłopotać. Sprzedaw any na 
p rzykład  we Lw owie po 60 centów  za 100 kg. 
by ł to rf (dublański) rozchw ytyw any tak  dale­
ce, że jak  mi wówozas mówiono, „nie można 
się było doprosić dostaw y".

Niedogodneśoi, o k tórych  była mowa, od­
gryw ają w ogóle rolę bardzo podrzędną, zaś 
przy ocalaniu  kotłów  parow ych nie m ają p ra­
w ie żadnego znaczenia. Dotychczas używ ają u 
nas to rfa  przew ażnie do gorzelń. Do celów 
m etalurgicznych (huty, odlewnie), m ateryał ten  
n ie  da się b e z p o ś r e d n i o  użyć, nie można 
bowiem w prost orzez spalanie go otrzym ać w y­
sokiej ciepłoty. Jednakże i w tym  razie można 
to rfa  z korzyścią użyć miauowioie p rz tz  zasto­
sowanie „generatorów " t. j. pieców, w któryoh 
w ytw arza się z m ateryalu  palnego gazv, a te 
dopiero spala bezpośrednio w tem  miejsoa, 
gdzie potrzebna jest najw yższa ciepłota. Z w ła­
szcza gorsze gatunk i to ifa  m c in s  z korzyścią 
w ten  sposób zastosować. O zastosowaniu go 
od w ielu innych  celów później będzie mowa.

za wzorowa urządzania chmielami na Wy- pryw atn i, m ająoy zaufanie eksportującego k a p - , Btawje
ca i przem ysłow ca; ioh zadaniem  było dopił- L  . , ,  „  .,
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stego cłowego sklasyfikowania tow aru; oni i 
opłacali cło, dawali zaliczki na tow ar, robili j c^j 
rozm aite ulgi eksporterowi, słowem pracow ali , słowem
na rzecz kupca i przemysłowoa, jako jego za­
stępcy, a nie na rzeoz rządu i kolei.

Zaprowadzająo tak ie  a jen tu ry  na  pograni­
ozu naszego kraju  i m onarchii, R osya trzym a 
się wręcz przeciwnej polityki w raohu  handlo­
wym  od strony m orza i w zw iązku handlow ym  
np. z K openhagą, Londynem , A ntw erpią, H a- 
wrem  i Bordeaux n ie  w prow adziła podobnyoh 
a jen ta r urzędowych, lecz pozostawiła handlow i 
i przem ysłowi zupełną swobodę oo do za ła tw ia­
n ia  formalności ełowych za pośrednictw em  
czynników , posiadająoych zaufanie kupców, 
ożyli przez p ryw atnych  ajentów  i spedytorów .

Parlam ent austryaoki podnióił niedogo­
dności, jakie rosyjskie urzędowe ajen tu ry  przy­
noszą naszemu handlow i, a m inisterstw o h an ­
dlu w roku 1891 poozyniło kroki w oelu z ła ­
godzenia podobnego stanu  rzeozy.

Obeonie rozpoczęły się konfereneye d y ­
rektorów  kolejowych, k tórych  w ynikiem  będzie j 
zm iana znanego układu berneńskiego. W szyst- j 
kie trzy  izby handlow e galioyjskie oceniły zn a ­
czenie tej’ chwili i zw róciły się z prośbam i do 
J E . p. m in istra handlu  hr. W urm branda, aże­
by w płynął na to, iżby  ty le  szkodliwe d la n a ­
szego kra ju  i m onarohu postanow ienia o nrzą- 
dowyoh a jeaturaok  kolejowyoh zostały złago­
dzone. M ianowicie w m em oryale sw ym  dom a­
gają się izby, aby  knpoom i przemysłowoom 
wolno było używ ać ajentów  p ryw atnych  i spe­
dytorów  do zała tw ian ia wszelkioh formalności 
ołowyoh; dopiero jeżeli kupiec lab  przem yeło- 
wieo nie wskaże takiego własnego m ęża zaufa­
nia, powołaną m a byó do działan ia urzędow a 
kom eroyalna ajen tn ra  handlowa, zanim  zaś t a ­
kie postanow ienie obejmie zm ieniony arty k u ł 
1 0  układu berneńikiego, dom agają się krajowe 
izby handlow o przemysłowe, aby R osya zapro­
wadziła taki sam system  zała tw iania form alno­
ści cło wyoh od strony  granioy suchej, jak i obo­
wiązuje w jej granioaoh od strony morza. W a ­
żna ta  i żyw ota* dla kra ju  naszego i m onar­
ohii spraw a przedstaw ioną ju ż  została JE . m i­
nistrow i handlu  hr. W urm brandow i; p rzedsta­
wioną też zostanie parlam entow i. W  interesie 
hand la  i przem ysłu ta k  m onarchii jak  kraju 
naszego leży jej pom yślne załatw ienie.

uznaną nietylko rolirozo-przem yslową i nauko- Krakoweu, p. Jaworowski, za hafty. Mm'iej Szajna 
wo-art.yst.yozuą ale i m oralną oraz polityczną ! z Jasiuuowa, p. Sanocki, sa stół silailaoy. AuJrzoj
doniosłość, zważywszy, £e przcdsię^zięciio taj  ̂Kopcza z Lubatónki, p. Krosno, za rzeźby z drze-

' ws. Regina Świ&tłoniowa z Jagielaicy, za roboty 
koszykarskie, Jan Graczyk z Makowa, y. Myśle­
nicki, za koronki. Ł*z»r ^ławiuk z Kut, p. Kuksów, 
aa kieptary, (serdaki). Tow. krajowe illa haudlu i 
przemysłu, Lwów, za wyroby- tkackie, Rozalia 
Wilczauka z Chorkówki, p. Kroaou*, za koronki. Mi­
chał Michaliszyn z Rymanowa, za rztźby w drze- 

Auna Rączkówn® z Żywca, za wyroby z su­
kna i piJśai. Oleksa Wlizło z Litwinowa p. Podha- 
jecki z \  wyroby tkackie.

M e d a l  b r o n z o w y  Mi n .  h a n d l a :  
M. Zajączkowski w JJserniowcaob, za wyroby be­
dnarskie. Leon Lejpras z Kołaczyc, p. Jasielski, 
za wyroby garncarskie. Jan Kurzydło z Błażowej, 
p. Rzeszowski, za wyroby tkaokie. Józef Kalinowski 
z Gromnika, p. Tarnowski, za czapki wełniane i rę- 
kawioe. Iwan Ziyrka w Szpikłosacli, p. Zloczow- 
ski, za wyroby garncarskie. Kółko rolnicze w Łu­
ce wielkiej, p. Tarnopol, za wyroby przemysłu do­
mowego. Jerzy Gomulak z Myślenic, za wyroby 
kapeluaznicze, Jadwiga Bandziak z Koropca, pow. 
Buczacki, za wyroby tkaokie i koronkarskie.

M e d a l  b r o n z o w y  k o m i t e t u  wy ­
s t a w y :  Korporaoya garncarzy w Kołomyi, za wy­
roby garncarskie. Marya Roik (piw skałacki), za 
werety barwne. Jan Złonkiewicz, Lubaczów, za 
buty wojskowi. Marya Szubowa, Haczów (y brzo­
zowski), za komżę robotą drutową. Wojciech Ja- 
dziński, Lubiąż (ks. Poznańskie), za wyroby tkackie. 
Kółio rolniczo w Kozielaku (ks. Poznańskie), za 
wyroby tkackie. Uczestnicy zbiorowej > wystawy 
wyrobó?r drzewnych w Izdebniku (p. wadowicki) 
na imię gminy, za wyroby bednsrsHe i rozmaite 
naczynia drewniane. Uczestnicy zbiorowej wy­
stawy przemyrła domowego w Żywcu i okolicy na 
imię wydziału powiatowego, za wyroby drobiazgowe 
z drzewa, Hnat Sokut z Trójcy w powiecie 
borszozowskim, za kilimki, Wojciech Broda z Grę 
boszowa, w pow. Dąbrowskim, za wyroby szczot- 
karskie. Hrysik Hreczuch z Kaiusza, za wyroby 
drewniane. Wasyl Fedyna ze Straptow.* w powiecie 
kamioneckim, za wyroby sita-ekie Wiaceuty Ga­
łuszka z Makowa, za sukn^. Jakób Dłużak z Li­
biąża (ks. Poznańskie), z i wyroby szydełkowe. 
Btrożyaa w Górze (ks. Poznańskie), z* wyroby 

j tkackie. Tabiszak, członek Kółka rolniczego Ko* 
(Księstwo Poznańskie), za wyroby

PRZEGLĄD n dnia 6 Października 1894
alabastru, granitu i t. d.

m iary ty lko dzięki bszprzykłftdnaj energii, o- 1 
fiarnośoi i poświęcenia dało się a taką  świe- 
tkiośoią w ykosać , zważywszy, £a mężowie, 
którym  w ystaw a urzeozyw istuisnie swojs za­
wdzięcza, niespożyte około kra ju  i około m ia­
sta położyli zasługi, wnoszę — R ada raosy u- 
ohw alió : „R eprezeatsoya m. Lw owa w szyst­
kim mężom, którzy w dokonaniu w ystaw y wie. 
uczestniczyli, w yraża swą cześć i wdzięczność 
(oklaski), zaś ks. Adamowi Sapieża, Sfcanir-ła- 
wowi hr. Badeniam u i drow i Zdzieławowi 
M archwickiemu, wotaje nadania obyw atelstw * 
honorowego". (Oklaski.)

W niosek ten  baz dyskusyi przyjęto jedno­
m yślnie przez akiamaoyę.

N* tem  wozorajsza posiedzenie zakoń­
czono.

Z wystaw y .
Premiowanie na wystawie.

W grupie I, gdzie mJeży rolnictwo, organiza- 
eya rolnictwa, statystyka, rachunkowość, czasopi­
sma, rolnictwo s f ecyalne, ziemiopł dy, nawi zy, ia- 
żynierya miejska, melioraoye rolne, eksploatacya tor­
fu, budownictwo wiejskie, szkoły rolnicze, otrzymali:

D y p l o m  h o n o r o w y  K o m i t e t u  W y ­
s t a w y .  Komitet gal. Tow. gosp, za wystawę 
szkoły abmi»'larskiej i cbmielarnia na wy&tswie.

D a lej otrzymali zu chmiel:
D y p l o m  h o n o r o w y  To w.  g o s p .  Baron 

Wattman z Rudy.
M e d a l  z ł o t y  K o m i t a t u  W y s t a w y .

Z Skizyński z Błażowy. Romaa hr. Potocki z Łań­
cuta i Starego Sioła.

M e d a l  s r e b r n y  K o m i t e t u  W y s t a ­
wy.  Wł. hr. BiWorowski z Toporowa. A. hr. Po- 
touki z Morawicy. M. hrabina Gołuchowska z Ba- 
szni, Julian Smalawski, kierownik szkeły cbmielar

z Budzimierza.
L i s t  p o c h w a l a y T o w .  g o s p .  

z S:odo,ola, E Mioe.tski z Tuczemp, 
rajski z Moderówki.

Próbki chmielą, które przysłali nie w

A .
A.

Ste-
Go-

W  y-

całych j zielskiego
woracb, lecz w małych jedynie ilościach: Zarząd | tkackie. J. Czyżewski, członek Kółka ctln czego w

Rada miasta Lwowa.
L  w ó w  5 września. 

W ozoraj od godziny 6  do 9 w ieczorem , 
trw ało  posiedzenie tajne. T  :ozono na n irm  
bardzo ożyw ioną dyskusyę.

O godzinie 9 tej p. prezydent MoohnaoJki 
otw orzył posiedzenie jawne, na k tórem  dr. M a- 
ł a o k i w im ieniu grona radayoh  następujący 
uozynił wniosek :

„Z uw agi na w ielką ważność tegorocznej 
naszej w ystaw y krajowej i na  jej powszechnie

dóbr B. ody, J, Giżowski, Z. Dembowski, Stan. hr 
Stadnicki, A Jędrzejowie*, Wanda hr. Zamoyska,
Wcłkowiecki, W. Rozwadowska, K. hr. Lanokoroń- 
sbi i zarząd dóbr Rohatyn — nie mogły być w 
myśl przepisów wystawy chmielarskiej pr.miowane:

W grupie X II, która obejmuje przemysł do­
mowy, szkoły zawodowe i wzorowe warsztaty szkolne.

D y p l o m  h o n o r o w y  Mi c .  H a n d l u .
Tow. tkackie po i godłem „Prządka" w Krośnie za 
szczególniej skuteczną działalność w udoskonaleniu 
i rozfroju tkactwa krajowego. Księżna Jerzowa 
Czartoryaka w Wiązownicy za gorliwe i umiejętne 
popieranie przemysłu domowego, a mianowicie ko- 
szykaratwa, tudzież wyrobu kilimów i dywanów.

D y p i o m  h o n o r o w y  K o m i t e t u  
W y s t a w y :  Władysław Fedorowicz w Oknie,
za podniesienie przemysłu kilimarskiego i utrzymy­
wanie szkoły wyrobu kilimów w Oknie. Oskar hr,
Potocki w Buczaczu za wznowienie w kraju starego 
przemysłu wzorzystych tkaniu jedwabnych.

M e d & l  z l o t y  K o m i t e t n  W y s t a w y :
Tow. prodnkcyjue i haudlowe w Łańcucie za osią­
gnięte rezultaty w rozwoju tkactwa płóciennego i 
safcisnniczego w puvr.?Ładcuckiiii. Kazimierz Ro- 
jowski z Humsnowa za hafty w£. śoiańskie. Maksy­
milian JackowaSi z Poznania, jako patron Kółek 
rolniczych w Wielkopolsce, za skuteczne pielęgno­
wanie zajęć przemysłowych w tamtejszych Kółkach 
rolniczych. Tadeusz Fedorowicz, Klebatówka (pow.
Zbarazki) za wyroby sukiennicze.

M e d a l  a r e b r n y  M i n i s t e r s t w a  
h a n d l u :  Spółka huculska, Kołomyj*, za popie- s t a w y :  Szewcom w Dobczycaoh, w po ar. wie-

GJańsku, za wyrorty koszykarskie. Kółko rolnicze 
w Miechowej na Kaszubach, za wy.oby tkackie. 
Jadwiga Biechońika w Żarnowcu w pomiecie kro­
śnieńskim, za utrzymywanie prywatnej szkoły wy- 
iobów koszykarskich. Józef Gołąb w Por e al­
bie w pow. Lmauowsiim, za sukna. Fedko Fe- 
duńczyk ze Szpiklosów W pow. złoczowskim, za 
wyroby garncarskie. Teodor Kudryca z Mielaicy, 
za meble rzeźbione. Wójcie ih Pierękie *icz z My- 
ślenio, za buty Wujikowe. Franciszek Sokołowski 
w Mrzyglodz e, za wyroby garncarskie. Józef Skle- 
narz z Podmanasterca w powiecie bobreckim, za 
wyroby koszykarskie. Garuoarze W Kołaczycach 
w pow. jasielskim, na in ię gminy tamtejszej, za 
wyroby garncarskie, zbiorowo przedstawione. Kółko 
rolnicze w Makowio za wyroby hafciarskie. Tka­
czom w powiecie borszazowekim, na imię rady po­
wiatowej, za wyroby tkackie zbierowo przedsta­
wione. Tkaczom w Klebanówce, w pow. zbaraskim, 
na imię gminy tamtejszej, za wyroby tkackie zbio- 
ro ro przedstawione. Włcścianhom w Humsnowie, 
w pow. kałuskim, ca imię gminy tamtejszej, za 
h»fty barwne. Wlościauom z Polan, w pcw. gry- 
bowakim, na imię gminy tamtejszej, za sanna, iwan 
Pakulak w Iwanówce, w pow. ekałackim, za wy­
roby tkackie. Kcpaiusznikom w Myślenicach, na 
imię gminy, zr, wyroby z piiśai. Jędrzej Westfale- 
wicz z Kęt, za pa;y nabijane krakjwskie. Taaczom 
w Dambowcu, w pow. jasielskim, na imię gminy, 
za wyroby płócieanicze.

L i s t y  p o c h w a l n e  k o m i t e t u  t y ­

rania przemysłu domowego hucułów. Tow. kowali 
w Sułkowicach, (p. Myślenicki) za wyroby kowal­
skie. Tow. powrożai.ze w Radymnie za wyroby 
powrcżaicze. Ferdynand hr. Hompescb, Rudnik 
(p. Niski), za wyroby koszykarskie

M e d a l  s r e b r n y  K o m .  W y s t a w y :  
Tow. tkaczów pod opieką św. Bylwestra w Korczy­
nie, za wyroby tkackie, lniane. Zarząd Kółka rol­
niczego w Rymanowie (p. Sanocki), za skuteczne 
popieranie przemysłu domowego w pośród włościan 
tamtejszych w rozmaitych kierunkach. Spółka ślu­
sarska w Świątnikach górnych, p. Wielicki, za ro­
boty ślusarskie. Tow. koszykarskie w Wiązownicy 
p. Jarosławski, za wyroby koszykarskie, Tow. 
tkackie w Gli lianach, za rozmaite wyroby tkackie. 
Wanda ks. Czartoryska w Wiązownicy, za dywany. 
Kłym Pilas w Derewai, P- żółkiewski, za poityery. 
Wojciech Kut, Przeworsk, p. Ł .ńcut, za wyroby 
koszykarska. Tow. dla wyrobów koszykarskich, 
Jasło, za wyroby koszykarskie. Tow. tkaczy w 
Wilamowicach, pow. Bialski, za wyroby tkackie. 
Tow. tkaczy w Rychwaldzip, p, Żywiecki, za wy­
roby tkackie. Iwan Hawryaz z Kosowa, za wzo­
rzyste wyroby thackie. Karol Slowiofei z Kołomyi, 
za wyroby garncarskie. Franciszek Szwed z Pawli

lickim, na imię Towarzystwa, za ich wyroby zbio­
rowo przedstawione. Sydor Łauyszyn z Cebrowa, 
w pow sokalskim, za wyroby kowalskie. Józef Bła­
szek z Kęt, za wyroby koszykarskie. Iwan M.el- 
nik w Koropcu, za wyroby tkackie. Iwan Achten 
mijczuk z Rasowa w pow. śniatyńskim, za wyroby 
tkackie. Jaa  Młotkiewicz z Grodziska aolaeg1, w 
pow. łańcuckim, zs faj«i rztżbione. Jan Klin z Gro­
dziska dolnego, za zegar ścienny. Jędrzej Jurczak 
z Medyki, za wyroby tokarskie. Ignacy Rabin z 
Toków, w powiecie zbaraskim, za wyroby tkackie. 
Piotr Urbański z Potylicza w po siacie rawskim, za 
wyroby garncarskie. Kasper Wróbel z Równego, 
W pow. krośnieńskim, za rztżby z drzewa. Józef 
Daszkiewicz z Łuki wielkiej, w pow. tarnopolskim, 
zs wyroby izowakie. Mircelina Dunigiewiczowa w 
Kutacb, za serdaki. Kótko rolnicze w Czarnkowie, 
w W. Ks. Poznańskiem, za wyroby tkackie. Jan 
Wesołowsri w Hucie Olsakiej, w powiecie złoczow­
skim, za wyroby g&rncarskio. Snwajowi z B.-odia, 
w pow (hrzanowssitn, za ncczynia kamionkowe.

W  grupie XIII-ej, która w sobie mieści prze­
mysł keramiczny, naczynia z gliny, fajanse, porce­
lanę, majoliki, cegły, dachówki, kafle i piece kaflo-

lanteryjne z marmuru 
utrzymali:

D y p l o m  h o n o r o w y  K o m i t e t u  
8 t a w y : fabryka parowa dachówek żłobionych pa­
tentowanych szwajcarskich w Niepołomicach, wy­
borową dachówkę szwajcarską ciągnioną , za nową 
rowkowauą dachówkę do podwójnego hryou , ora* 
za inne doborowe wyroby kerainiuzne.

M e d a l e  z ł o t e  K o m i t e t u  W y s  t a  w y : 
Teodor Zajdzikowski z Krakowa, za ma owidU i 
wyroby dekoracyjne na szkle. Tiroler Glasmalerei 
und Kathadral-Glaakiitte w Iuabruku, za malowidła
na szkle. , ,

M e d a l  s r e b r n y  M i m a  t e r  a t w a  h a n ­
dl u:  Fabryka pieców kaflowych i wyrobów kera- 
minznych Jana Lewińskiego we Lwowie , za pieue 
kaflowe które takiemi pochwałami fla«ył Cesarz, 
długo się im przyglądając podczas zwiedzania pawi­
lonu przemygłowego, — za terakotę, a w 
ności za majolikę budowlaną. Fabryka wyrobów ke- 
ramicznych w Glińska Arnolda W ernera, za p.ocu 
kaflowe. Pierwsza spółka wyrobu cegieł maszyno­
wych Ztndlera i Rudnickiego we Lwowie, za cegłę 
i materyały bu lowlane w ogóle. Admimstracya dóbr 
Andrzeja hr. Potockiago w Krzeszowicach , za wy­
roby keramiczae w ogólności. Huta szkła Kuptera 
i Glasera w Tarnowie, za fabrykacyę doborowego 
szkła dętego. Fabryka parowa pieców ku. owych Ku­
bina, Bricha i Korzeniowskiego we Lwowie, zapisce 
ksfłiwe jaduobarwne, ciemne. _

M e d a l  s r e b r n y  K o m i t e t u  W y ­
s t a w y :  Fabryka pieców kaflowych Józefa Niedż- 
wiaizkiego i Ski W Dębnikach pod Krakowem, za 
piece kaflowe biała i artystyczne modelowanie wy­
robów. Hnta szkła w żółkwi, za wyroby szkła dę- 
-ego. Fabryka uachówuk i wyrobów keramicznyoh 
Jana Lświńskiego, Domsazewicza i Ski w< Lwowie, 
za dachówkę. Pierwśza cegiUnia parowa w Krasu- 
czynia pod L yowsm, Mikoła Krasuckiego, za mate- 
ry» y budowlano. Zarząd dóbr Eustachego ks. San­
guszki w Rudach poi Tarnowem, za cegły i rurki 
drenowe. Ignacy Gnmiński z Zalesia poi Rzeszo­
wem, za dachówki fe.lcows.ne i rozpowszechnianie 
tychże. Staniał * W hr. Romer z Biezdziadki obok Ko­
łaczyc, za dachówki i rurki drenowe. Karo' Ludwik 
Tiirke z Pragi i Grotowo , za mai iwanie na szkle. 
Helena z Dąbczańskich Budzynowska ze Lwowa, za 
artystyczne malowanie na porcelanie i ^ y P & anljj 
własne wyrobów malowanych. Henryk Pen er ze 
Lwowa, za artystyczne wykonanie wyrobów w ka-
mieniu. . , i i

M e d a l  b r o n z o w y  M i n i s t .  h a n d l u .  
Fabryka malowania ezkła, porcelany i .*m?, oaiuae 
la Maibluma w Brodach, za malowanie na szkle, 
porcelanie i za wypalanie wyrobów ma ow anyc. 
Zuliani Giov nul ze Lwowa, za wyroby cementowe 
i betonowe. F.rma „Lipniker Ziegelwerkschaft H. 
Borgera pod Białą, z i cegły zwykłe, cegły okładzi­
nowe i dachówki. E l i  Kuźmicki, za papę o î r
cia dachów i asfaltowe płyty izolacyjne.

M e d a l  b r o n z o w y  K o m . W y 8 t H ut.
szkła w Niwiska:h pod Kolbuszową, Franciszka O- 
piiza i dr. Jana Sseraszyca Hupki, za wyroby z 
szkła dętego. Huta szkła w Maj lanie, «  
ze szkła dętego. Jan Paygert ze Strepto w. koło 
Żelechowa, za wyr. rurek drenowych. Zdział&w 
bertyński, z Hujcza koło Kamionki Strumiłow.j, za 
wyrób rurek drenowych. Julian br. runi 
Strzałkowa koło Stryja, za wyrób rurek *
Zdzisław br. Tyizkiewioz z Werym pod f  
wą, za rurki drenowe i cegły. Zarżą 0 
na hr. Potockieg: w Łańcucie, St.rem S .de i t- d 
za cegły. Firma, „Portland Comprime et can t ge 
.ó-amioue1' Aleksandra Bedaarowakiego i Bolesława 
Lubryczyń3kiego w Warszawie, za w; roby 
towe i terakotowe. L  ragin Dunka de Sajo z S iekie- 
czyna, za wyrób kamieni litegra cznyc 
Rodziewicz we Lwowie, za_ wzorową dz ałaluość w
fabryce P trriera  we Lwowie. , v  •

L i s t  p o c h w a l n y  K o m. W y s t. Kazi­
mierz Lewicki -za zastosowanie motywów krajowych 
W malowidle porcelany i- szklą i za wzory w asnego 
pomysłu Plehiti Serugi i Ska z Budapesztu, 
wyroby przyrządów fizykalnych i chawneznyo 
wyroby stueznyjb kwiitóW i ozdob 
nowska f.b.yka tektury dachowaj 
pspę dachową Juljan kniaź

za
za

ze szkła. Tar-
w Tarnowie, za 

Puzyna z Czarnołozieo 
Gótz z 0 -i koło Tyśmieuicy, za rurki drenowe. Jan 

, kocimia, za cegły, M.rya księżna Ogiu ika *
! jioi Oświęoimem, za oagły. Tadeusz a ^ iu ' *
Kcłomyi, za wyroby ceramiczna. Łikasz k i  y •

kolorowem. Dawid 
alabastrowe.za szilenia w ołowiu

L'lieu z Brzóz!owiec, zi
szkłem
w y ro b a

W niedzielę po południa na boisku ostatnia 
podtzas wystawy tomboL, a jako ostataia, 
toiejiza ze wszyotkieb; f.utów zakupiono^ z* 
koren, zim iist t zsch Dędą aż cztery wi i« om 
bole. Na jelną z nich lwowski fabrykant a usyi 
storów p. J. Christ f  ofiarował parawanik swego 
wyrobu, wartośń 50 złr. To tylko jelf i ro 
wyrobów tego fabrykanta, który _ z 
Walczy z s iną konkorencyą zagraniczną. Warto przy 
tej eposobności zachęcić publiczność, aby zwiedza a 
o ile czas stirczy w pawilonie przemysłowym dzia 
tego przraysłowca, który oprócz dobroci " J1'j 
wyrobów odznacza .aię pomysłowością, ja  owo
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ŚWIĘTY PTAK.
P O W IE ŚĆ  H IST O R Y C Z N A .

(Ciąg CalBzy).
Przyszły król nie zapom ni tego nigdy Setie- 

mu, że omal nie został królem , nie przebaczy je­
mu dzisiejszej zasługi, wyrastającej ponad miarę 
czynów  poddanego i tylko w  tym razie nie bę­
dzie wrogiem , jeźli się Seti tak okryje grubą po­
w łoką bezczynności, że ludzie nigdy nie w spom ną  
jego imienia.

Trzeba się było tedy pożegnać ze w szystkiem . 
A w  chwili jak Seti to sobie pow iedział, stanęły  
przed okiem jego na pół sennej duszy wyraźne, 
w idom e obrazy przyszłej królewskiej wielkości, 
której się już dotykał ręką i która przed nim 
uchodziła. W ydaw ało mu się, że siedzi na tronie 
i że odbiera hołdy ludów W schodu i Zachodu; 
po chwili w ydało  mu się, że pędzi na rydwanie 
wojennym na Hitytów, w iodąc za sobą wojsko  
przez siebie zaprawione do zwycięstwa. Hitycy  
pierzchali, trup gęsty nieprzyjaciela ścielił się pod  
kopytami jego koni. A potem królowie H itytów, 
którzy teraz tak dumnie urągali potędze Egiptu, 
klęczeli przed nim w  prochu i w yciągali ku nie­
mu ręce, błagając o przebaczenie. T e marzenia 
w ydały mu się nad wyraz słodk iem i; one się m u­
siały ziścić, jeźliby tylko został królem , a życie  
nie było warte garści prochu, jeźliby się Seti mu­

siał w yrzec ziszczenia tych marzeń.
I ju ż , już był gotów  spełnić krw aw e żądanie 

Kerkomamy. Przecie życie ludzkie nie w ażyło nic, 
tam, gdzie chodziło o spraw y dziejow e, a spra­
w iedliwość królów tyczyła się tylko narodów, 
a w znosiła się na podstawie krzywd niezliczonych, 
wyrządzonych jednostkom. Kto się cofał przed 
koniecznemi zbrodniam i, ten z pew nością nie do­
szedł nigdy do wielkich celów, a obowiązkiem  
Setiego w  obec bogów, w  obec przodków, w  obec 
narodu, było ująć berło, którego nikt inny nie m ógł 
równie godnie piastować.

T o  szeptała Setiem u ambieya do ucha, 
w  chw ili, w której go sen w reszcie zm orzył, ale 
kiedy zasnął, miał inne sny. W idział się znow u  
na tronie, pośród zgrom adzenia Egipcyan i bar­
barzyńców, które mu niosło hołdy. Obok niego 
siedziała na tronie, w  królewskim ornacie Kerko- 
m am a, brzydsza i bardziej odrażająca jak kiedy­
kolwiek. Prześliczna Hesz-Aker w eszła do zgro­
m adzenia i stanąwszy przed jego tronem , poka­
zała mu milcząc wielką ranę na piersi. On czuł, 
źe tę ranę zadał i usiłow ał twarz od niej odw ró­
c ić , ale gdziekolwiek spojrzał, w idział zaw sze 
przed sobą Hesz-Akerę i tę ranę na jej piersi. 
N agle rzuciła się na niego jakaś ohydna poczw a­
ra, na poły ryba, na poły jaszczurka, ale nie 
mniejsza od człowieka, oplotła go jakiemiś śliskie- 
mi ramionami i przytulała do jego tw arzy obrzy­
dliwe zaślinione usta. Czuł, źe ta poczwara, to je­
go żona, Kerkomama. U siłow ał krzyknąć, ale głos 
utkwił mu w  krtani, usiłow ał jej się w yrw ać, ale

— s „ i i w . _________________ __________  we, naczynie kominkowe, rury wodociągowe i kaua- dzą rozmaite opatentowane jego wynalazki. Na wy-
mslej, p. Żywiecki, za skrzypce. Szkoła ludowa w ' łowe, drenowe, azkto i wyroby szklane, wyroby ga- stawie n p. zu-ijiuja się skonstruowany przez

przybywały do T eb , łodziam i na N ilu , pieszo  
i rozmaitemi pojazdami po gościńcach, w iodących  
do stolicy z południa i północy, od Memfis i E le- 
fantyny. Pom iędzy tym i gośćmi był i Ozortazen, 
który otrzym aw szy w ezw anie od Hanny, zjawił 
się w  domu brata, w  towarzystwie kilku łudzi, 
w ziętych dla osobistej obsługi. Opowiedziano m u  
wszystko, co się stało, a przyjął w iadom ość spo­
kojnie. Pow iedział Hannie i bratu:

—  Jeszcze lepiej się skończyła 
niżeli można się było spodziewać, 
czyć za arką Arauna, jako książęta 
tem pojedziecie do Sni i będziecie 
i spokojnie, tak jak dotąd. Pew nie,

ona go dusiła ustawicznie, bezlitośnie.
Dniało zaledwo, kiedy pow stał z łoża, po 

gorączkowej nocy. Rad był, że powitał znowu  
trzeźwą rzeczywistość i postanow ił, nie myśląc 
o dalszej przyszłości, robić to, co się dziś nale­
żało, co było jego jasnym, nieubłaganym obow ią­
zkiem. Zabrał się tedy do pracy.

Trzeba było udaw ać, że ufał zupełnie Acha- 
jom i T yrzenom ; gdyby tego nie robił, sam by 
ich podżegał do nowych buntów. O dw ołał tedy 
straż, mającą strzedz Hesz-Akery w  domu oblu­
bienic Amuna, a w ypow iedział głośno, tak, aby 
w szyscy słyszeli, zdanie, że teraz w szyscy w  T e- 
bach bezpieczni, bo w szystkie załogi są wierniej­
sze jak kiedykolwiek. Na ucho szepnął jednak 
kilku zaufanym egipsidm oficerom, aby strzegli 
pilnie wszystkich ruchów zaciężnych, a przede- 
wszystkiem  ow ego  klasztoru, tak, aby można było 
w czas zapobiedz każdemu zuchwałem u zamachowi.

W  dniach następnych, aż do sam ego św ięta  
A m unow ego, przychodził rzadko do dworu, uni­
kając wszelkiego spotkania z Kerkomam ą, a m ó ­
w ił R am zesow i, że musi cały swój czas spędzać 
pośród wojska. W istocie przybyło mu niebawem  
więcej zajęcia dlatego , że pułki etyopskie nadpły­
nęły z Elefantyny i że m usiał je rozmieścić w  oso- 
bnem leżu , jak najdalej od stanowisk zajętych 
przez synów  Europy.

ROZDZIAŁ XXII.

P i r amida grobowa.
Zbliżało się św ięto i coraz now e tłumy gości

zła ■ przygoda  
Będziecie kro- 
narodu, a po- 
tam żyli cicho 

że szkoda, iż
m ałżeństwo z Setim spełzło na niczem i że serce 
Hesz-Akery zostało zatrute; ale te rany się za- 

| goją, a nie ma co się obawiać o to , żeby jedy- 
! naczka pana na Sni nie znalazła męża pom iędzy  
i pierwszymi w  narodzie. T o  najmniejsza moja tro­

ska. Teraz przestrzegano tylko, abyście nie za­
nadto ufali temu, że się zaciężni niby uspokoili. 
M ogą zaw sze knuć bunty. Abibaala spotkała kara,, 
na którą zasłużył, ale Elpinoe żyje i przebyw a  
pośród Greków. Ci barbarzyńcę m ogą jeszcze za  
jej nam ową wykonać jakiś zamach na Hesz-Ake- 
rę, zw łaszcza, jeźli m yślą , że posiadanie tego  
dziewczęcia da im przymierze bogów  i zw ycięstw o  
nad Egipcyanami. Seti odw ołał straż, ale jabym  
radził, aby Amento dalej strzegł klasztoru i na-; 
szego dziewczęcia.

(CHąg dalsjy nastąpi).



PRZEGLĄD * dala 6 Października 1894.

wachl&rz ialuzyuwy, du zasłaniania łuków górnych 
a ozdobnych okien, żaluzya z patentowanym auto­
matem, inni, sama zwijająca się, żaluzya z łańcu­
szkami, zwykła, story patyczkowe, wreszcie bardzo 
praktyczna płócienna markiza.

W dniach od 14 do 16 bm odbędzie eię 
wiec 30 rniaBt galicyjskich, które obowiązuje nowa 
ustawa krajowa

Na niedzielę dnia 7 bm. zapowiedzi? uą zosta­
ła wycieczka 65 uczniów szkoły rolniczej w Ozer- 
nichuwie pod wodzą 4 profeeoiów i 21 nauczycieli 
szkół ludowych z pow. Ladwórninńskiego, jutro w 
sobotę prrybędzio 2 0 0  włościan z powiatu droho- 
byc kiego.

K R O N IK A .
Lwów 5 października.

D ar Konwentowi 0 0 . Reformatów W Bieczu 
dauwał Oeaarz 2 0 0  zł. ca roatauracyę ktśaiol* i 
budynku klasztornego.

Rada państwa zwołaną będzie na dzień 
18 b. m.

Prezenłę na gr. Łat. probostwo regiae colla- 
tionis w Ilemaie w powiacie doliainńjkiin nadało 
namiestnictwo ka. Mikołajowi Karbasowi gr. kat. 
proboszczowi w Hoziejowie.

Konkursa Bada szkolna oiięgows w Droho­
bycza rozpisała z terminem do końca bm. konknra 
na kilkanaście posad nauczycielskich. Wydział po­
wiatowy w Żółkwi ogLsza Łonkurn na pojadę le­
karza okręgowego z eielzibą w Kulikowie z płaoą 
roczną 500 zł. i ryczałtem na podróże służbow e 
w kwocie 150 zlr. Podania należy wnieść do 
końca b. m.

Ze Ster adwokackich. Dr. Izrael Falk wpi­
sany został na listę adwokatów z siedzibą w S ta­
nisławowie.

Z uniwersytetu. Docent prywatny uniwersy­
tetu jagiellońskiego dr. Alfred Halbtm mianowany 
nadzwyczajnym proftsorem prawa niemieckiego w 
nmwe. sytecie czerniowieckim. Dr. Maryan Ursyn 
Żiziechowski minowany prywatnym docentem fi­
lologii śłosirńjkiej nu uniwersytecie jagiellońskim 
W Krakowie.

Wiadomości dyecezyalne. Aicbidyecezya lwow­
ska cbrz. łać .: Iastytnował się na probostwo w
Baworowie ks. Jan Szaber, proboszcz w Stojm-o 
wie. Zmarł 18 z. m. w Młyniskach ks. Michał Ra- 
palski, deficyent. Dyecezya tarnowska: Zmarł w
Grybowie bs. Franciszek Jaworski, proboszcz miej­
scowy, były dziekan bobowski i honorowy kanonik 
kapitały tarnowskiej, przeżywszy lat 6 8 , z których 
43 w kapłaństwie. Administratorem osieroconej pa­
rafii został ks. Jan Stasiński, wikary miejs.owy. 
Konkurs na wahające probostwo roz^Lany do 28 
października. Rekolekoye kapłańskie, w drugiej 
eeryi, odbędą się w Zakliczynie u CO. Reformatów 
w czasie od 15 do 19 października.

Wyścigi jesienne, które za Li-yatywą Klubu 
jazdy panów odbędą się w Krakowie w niedzielę 
7 bm. i we wtorek 9 bm , zapowiadają się bardzo 
dobrze. Mianowania do wszystkich biegów już eą 
zamknięte; koni zapisanych jest przeszło 150. 
Tor wyścigowy mimo deszczów jest doskonały. 
W tych dniach już nadesł. no około 60 koai wyści­
gowych z kr?jo, Wiednia i Pesztu, Odbywają one 
próbne galopy na torza. Nagrody honorowe fila 
jeżdźeów zwycięzców wystawione będą w dni wy­
ścigowe ca torze. Są między niemi przedmioty rze­
czyw istej wartcśei aitystyezcej.

Główna wygrana losów Rudolfa w kwocie 
10.000 sł. padła na seryę 715 nr. 41, 2000 ił. wy­
grał lo* s. 1918 nr. 1, 1200 zł. a 3648 nr. 37.

Nowe pismo. Mamy przed sobą prospekt Ga­
zety Grudziądzkiej, która w tych dniach zacznie 
wychodzić w Grudziądza pod redakcyą p. Wiktoia 
Kolarskiego z Cjpotów. Cl, co znają bliżej energi­
cznego redaktor*, wiedzą dobrze, że przystępuje on 
do zadania z sapałem i nie wątpią, że spełni je z 
godnością. Zadanie to nie tak łatwe. Grudziądz — 
to miasteczko silnie obsadzona przez Niemców i sie­
dlisko polakożerczego organu niemieckiego p. t. Ge- 
selliger. Nie było tam dotąd pisma w języku pol­
skim. Gazeta Grudziądzka — j ,k  zapowiada pro­
spekt — zarzuci zupełnie spory w s raw&ch domo­
wych z innemi pismami polsko-katolicbimi; a stanie 
natomiast gorliwie i gorąco w obronie wiary kato­
lickiej i w obronie praw narodu poLkiego w cbec 
wrogich zapędów niemieckich hnltnnragcrów. A że 
tylko ekonomicznie Bil ale możemy etś zdzuł&ó i zdo­
być sobie odpowiednie stanowisko, będzie Gazeta 
wydawała jako dodatek „Tygodnik roloiczo-przemy- 
słowy,“ zachęsając do wytrwałej pracy około pod- 
nie ienia rolnictwa, jakoteż do ns lnego popierania 
krajowego przainysln. W drugim dodatku : „Gościu 
świątecznym," znajdzie czytelnik słowo Bcża i po­
wieści kn rozweseleniu i zabawie. Gazeta będiie się 
pojawiała trzy rtzy tygodniowe; preuumerata jej wy­
niesie ty lło  4 marki rocznie. Nie wątpimy, że i u 
was głos redaktora nie przebrzmi bez echa i że 
W miarę możności znajdzie moralne i mrteryelne 
poparcie. Mamy przecież tylu ludzi zamożnych, któ­
rym cztery marki rocznego wydatku nie przyniosą 
najmniejszego uszczeibku, a młodemu pismu dopo­
mogą zdobyć sobie trwałą egzystencję.

Zjazd maturzystów wadowickiego gimnazjum 
z r. 1879 odbędzie się we Lwowio dnia 13 i 14 
bm. Bliższych szczegółów udziela p. Żmudziński, 
urzędnik gal. Kasy Oszczędności wa Lwowie.

Omladina w Tarnopoiu Pod powyższym ty­
tułem zamieszcza Wiener lagblatt obszerny arty­
kuł o aresztowania studentów w Tarnopolu, Pismo
nasze za artykuł dono zący o tem podległo przed
dwoma tygodniami konfiskacie, więc i dziś z obawy
przed konfiskatą nic o tych wypadkach w Tarno­
polu donieść nie możemy. W sprawie tej jedno 
* pism porannych podniósłszy ten fakt, iż Wiener 
lagblatt ezeroko rozpisuje się o aresztowaniach w 
Tcrnopolu, a mimo to nie zoctał skonfiskowany, za­
mieszcza następującą bardzo trefną uwagę . „ Przy taj 
okazyi niepodobna nam wstrzymać się od nwagi. 
że prokuratorya państwa w Wiedniu puszcza z re­
gały bez zająknięcia się tego rodzaju artykuły, 
podczas gdy prokuratorye galicyjskie skonfiskowały 
parę tygodni temu pisma polskie za niewinną 
wzmiankę o aresztowaniach w Tarnopolu. Wygląda 
to tak, jak gdyby w Wiedniu inne, a zaś we Lwo­
wie i Krakowie kompletnie inne ustawy obowiązy­
wały prohurttoryę państwa i publicystykę. Kiedyż 
się raz doczekamy należytego rozświetlenia tych 
wątpliwości bądź to w drodze ustawodawczej, bądź, 
z pomocą odpowiedniej dysknsyi w parlamencie, 
która w następstwie wywołtlaby energiczny reskrypt 
ministra sprawiedliwości do podwładnych mu pro- 
kuratoryi państwowyoh!“

Sprawa krożańska- Skład ostateczny trybu 
nalu sędziów w tej sprawie jest następujący: prezes 
Stodolskij, członkowie trybunału: Niekludow, Kobeko 
i Jewrejnow, jako sędzia dokiadczyk czyli pized' 
Stawiający sprawę. Jako przedstawicieli stanów po­
wołano: ze szliehty Plateru, a gdyby się nie jawił, 
Leontiews; z ludu jednego wójta, Mickuńskiego; 
z mieszczaństwa popowicza Golubinowa, głowę, tj. 
prezydenta m. Wilna. Cała sprawa potrwa prawdo­
podobnie dni pięć. Oprócz świadków wezwanych 
przez oskarżyciela, obrona wezwała jeszcze 103, tak 
tż liczba wszystkich świadków wynosi 181. Większa

i«b część już znajduje eię w  Wilnie, a między nimi 
tykże klasyczny świadek KUugeabocg, gubernator  
kowieński Przybyli już takie obrońcy: z Warszawy 
(Kamiński), Pe:eraborga i Moskwy. Razem ODroń- 
ców będzia siedmiu. Ósmym miał być ad w o k a t Pe- 
p lo w sk i z Warszawy, ais w ostatniej chwili ośw iaJ- 
czył, że przybyć nie może. Rnzporzą zen ie , aby roz­
prawa była tajną, aby jej nie nudawaua rozgłosu i 
starano się jak najprędzej ją zakończyć, nzdeazlo 
z Petersburga i podpisana jest przez Butowicza, rze­
czywistego tajnego radcę w ministerynm sprawie­
dliwość.

Choroba cara. Według najnowszych wiadomo­
ści z Petersburga przepędzi car zimę na Koi fu, a 
towarzyszyć mu będzie prof. Ziohatia. Do Freni- 
denblattu donoszą, iż stau zdrowia cara ma być 
groźny. W ostetaich czasach car nadzwyczaj ze- 
szazuplał i zmizerniał, nie ma apetytu i cierpi na 
bezsenność, a nadto jest ciągle bardzo rozdrażniony. 
Petersburski korespondent Koln. Ztg. potwierdza 
również, iź choroba cara w ostatnich dniach przy­
brała groźny zwrot. Krąży pogłoska, iż ma być u- 
utanowioną w R%yi regeneya; regentem zostanie 
następca tronu, a przydanym mu będzie jako do- 
radzca w. ks. Włodzimierz, najstarszy brat cera. 
Z innej jsdnak strony powątpiewają w prawdziwość 
tej pogłoski już z togo względu, ża w. ks. Włodzi­
mierz bawi za granicą.

W Czytelni katoliokiej odbyło się wczoraj, 
przy licznym udz;ale członków, pierwsze zebranie 
czwartkowe w sezonie jesiennym.

Przedmiotem dysknsyi była kwestya, czy wła­
ściwym jest dzisiejszy sposób ozdabiania i oświetla­
nia grobów w dni zadaszae. Zwrócono uwagę na to, 
że panujący dz ś zwyczaj nie jest chrześcijański, al­
bowiem pamięć o zmarłych powinna się objawiać 
tylko w sposób przynoszący duszy zmarłego poży­
tek, a więc modlitwą i jałmużną. Stwierdzono da­
lej, iż jednozgodna opinia prasy od dawna gani pa­
nujący zwyczaj. Publiczność uznaje jego njemne 
strony, cóż się jednak dzieje? Oto prawie każdy, 
jakkolwiek dobrze czuja niewłaściwość tego co robi, 
rok w rok wydaje na wieńce i światło, kilkanaście 
lub kilkadziesiąt z ł , tem się tłómacząc przed inny­
mi i przed samym sobą, iż sam jeden społoCŁoń- 
stwa nie zreformuje, a za to narazi się na zarzut, 
iż o zmarłych zapomniał.

„Gdyby wszyscy zgodzili się na to , aby raz 
już dać spokój tym wszystkim iluminaoyom! “ mówi 
niejeden.

Otóż ażeby duć początek do takiej powszech­
nej zgody, zebranie wczorajsze uchwaliło rezolucyę, 
wzywającą Zirząd Czytelni, — by zaprosił katoli­
ckie Towarzystwa miłosierdzia , dla narady w tej 
sprawie.

W sprawie tej dziś odbędzie się posiedzenie 
Zarządu Czytelni, a na wtorek projektowane jest 
zebranie Towarzystw dobroczynnych.

Również nad tem zastanawiano się wczoraj 
w Czytelni, jakie na zebraniu wspomnianych Towa­
rzystw należałoby przedstawić wnioski w sprawie 
zamierzonej akcyi.

Wielu z przemawiających sądziło, i i  chociaż 
się potępia dz eiejszy zbytkowny sposób wieńczenia 
i GŚwistlauia grobów, przsoież; nie można braó ni­
komu za złe, jtśli w dzień zaduszny pamięć o dro­
gich mu zma łych uzewnętrzni w ł a ś n i e  n a  i ch 
g r o b i e  i owszem, wszak manifestacją taką prosi 
się niejako przechodnia, by się zmarłych modlił, 
chodzi tylko o t o , aby manifeatacya odpowiadała 
powadze miejsca, na którem się ją spełnia, a pie­
niądze przy tej sposobności wydane , były jak naj­
lepiej nźyte.

Rzucono m yśl, by Towarzystwa miłosierdzia 
przygotowały aa dni zaduazne skromne drewniane 
krzyże z napisem, wskazującym na cel pobożny, 
któreby się oświecało dwoma lub trzema świecami; 
kto krzyż taki umieści na grobie , zaniecha wszel­
kich innych ozdób i świateł, a wszystkie pieniądze 
jakieby na nie przeznaczył, odda na cele ubogkh. 
Wtedy już nie narazi się na zarznt, że nie pamięta
0 zmarłych, lab że skąpi pieniędzy na uczczenie ich 
pamięci, a innych swym przykładem zachęci do na­
śladowania.

Słuszne uwagi. Otrzymujemy następujące 
pismo :

Przykio pisać o nieszczęścia, ale przykrzej 
obwiniać jeszcze dalej ludzi, którzy już zoct&li u- 
fearani. Już drugi pożar w przeciągu 8  miesięcy 
nawiedził wśród dnia białego wieś Mauajów w po­
wiecie złoczowekim. Pierwszy z powodu niezwykłej 
ciszy zniszczył zabudowania tylko jednego bielaka,
1 le pożar z im.a 2  bm., chociaż tylko slaby wie­
trzyk wchodai powiewał, pocbtorąt nieubezr iaczone 
mienie 18 gospodarzy, przeważnie ubogich, znisz­
czywszy przeszło 30 zabudowań wraz z plonami. 
Badać przyczynę a pytać, kto tu 2 awinil, to 
wszystko jedno, bo wybuch pożaru i jfgo rozmiary 
zaweze poobodzą z rzyjejś winy. Wina ta jednak 
na jednych więcej, sa drugich mniej oięży I  tak : 
We większości wypadków, a w szczególe vr obu 
powyższych zawinili przedewszystkiem rodzice, któ- 
izy oddalając się z domu w pola, zestawili dzieci 
bez dozom i dzieci te w z: ieciły pożar. Rodzice po­
winni być pociągnięci do surowej odpowiedzial­
ności, by rą zasłużoną (§§ 434—469 k. i .)  dali 
naukę i prz-strogę innym. Jeżeli eię bowiem weżni- 
cę, pozostawiającego na chwilę bez dozorn zaprząg, 
co niekoniecznie musi złe mieć skntki, pociąga do 
odpowiedz alności, to jakżeż nie ukarać tych, co 
brakiem dozoru i przez lekkomyślność narażają swe 
dzieci, siebie i innych na ntratę żynis, zdrowia i 
mienia, a ofiarne ść publiczną coraz częśoirj wysta­
wiają na próbę.

2. Zawiniła tutaj zwierzchność gminna, że 
mimo odnośnych przepisów i rozyorządztń nicz?go 
nie czyni, coby chroniło przed wybuchem pożaru 
lab go hamować mogło. Nie ma bowiem żadnpgo 
pogotowia pożarnego, nie było konewek, zaprzęgów, 
nie było wody, nie było innych niezbędnych przy­
rządów, ba nawet nie ma studzien. Trzy zaprzęgi 
dowcziły wodę z pstoka o pół przeszło kilometra 
oddalonego w beozuleczkack na 8  do 4  konewki, a 
Z J oazCae F°ława wody po diodze wylała ilę 
wskutek prędkiej jazdy przez uiezakryte wierzchy
'eo. ek. Buliło się też wizystko tak spokojnie i 

majestatycznie, jakby bogom na ofiarę. Nikt nie 
i  * kierowni twa zkcyą ratunkową a przecież 

peżar przy nadzwyczaj słabym wietrze przez prze­
cięcie linii można było umiejscowić. Gro nada ludzi 
z zaiożonemi rękami ustawiła eię około zabudowań, 
którym nic nie groziło, bo płomienie miały wprost 
przeciwny kierunek. Niedołęstwo bez granic. Spo­
sób budowania nadaje Bię już, według patentu z r. 
1788 (stanowiącego ustawę ogniową dla gmin wiej 
akie), do rozebrania i usunięcia każdego budynku. 
Źidnych odstępów, wszystko w kupie, a na podwó­
rz a ^  ! raoioło pełno słomy, konopi, stogów, 
stert i t. p.

3. Zawinił wydział powiatowy, że przez de 
legatów nie dopilnuje, aby naczelnicy gmin przed- 
siębrili peryodyezne rewizye ogniowe, że nie po­
stara się, aby sposób budowania ujęto W pewien 
na podstawie przepisów oparty system bezpiesz 
niejazy.

4. Zzwiniło starostwo, ewentualnie posterunek 
żundarreeryi, że w czasie patrolowania nie sprawdza, 
ozy są w każdym domu narzędzia i środki o* 
chronne. Wogóle zawinili ci wszysey, którzy mimo

obowiązku nie starali się o usunięcie braków i wa­
dliwości, które zawsze tylu ludzi pszbawląją eblebu. 
Jeszcze jedno słówko. Ci dobrodzieje, którzy niosą 
pogorzelcom ponoć pieniężną lub w materyale bu­
dulcowym, niechaj to czynią pod warunkiem, że 
sposób odbudowania zastósowauyifl będzie do prze- 
pitów polioyjuo-budowniczych i że każdy wspomo­
żemy zobowiąże eię uowo wystawione budynki u- 
bezpieozyó od ognia, bo przy takim stanie rzeczy 
szkoda tylko pieniędzy i dobrych chęci.

Ga&pary Zieliński,
Z Izby sądowej. Dziś Stanęli przed sądem 

przysięgłych Ignacy Amałowicz i Zofia Diduchowa, 
oskarżeni o zamordowanie Wasyla Diducha, męża 
tej ostatniej. Rozprawie, do której zawezwano 13 
świadków, przewodniczy radzca p. Spędakowski, 
wotantami są pp. radacy Lorenc i Nikisch Oskarża 
prokurator p. Giżowski. Obrony podjęli się pp. ad­
wokat Tadeusz Szydłowski i Domiczek.

O świcie dnia 25 kwietnia b. r. znalazł Anto­
ni Saawińeki w rowie przy drodze ze Stawczan do 
Lwowa koło Basiówki trupa człowieka zamordowa­
nego. Trup ten był tak strasznie oszpecony i po­
bity, że na razie nikt z obecnych poznać go nie 
mógł i po sekcyi pochowano ntepoznanego. Trup 
ubrany był w bundę ciem"o bronzową. czarną ka­
mizelkę, plóńeaną ko*zu'ę i spodnie. Żandarmerya 
rozpoczęła energiczne śledztwo. Niebawem zbadano, 
że Z fia Didnch płacze, iż mąż jej ze Lwowa nie 
wraca, wobec tego nie trudno było docieo, że za­
mordowanym był Wasyl Diduch, Zawezwana siostra 
Didncha poznała bieliznę jako należącą do brata 
jej i podała przy tem, iż Zofia Didnch otrzymywała 
stosunek z Am&łowiczem, co okropnie martwiło Di­
ducha tak, żs mówił, iź wszystko porzuci i pójdzie 
do służby,

Przesłuchiwana Didnchowa wypierała się po­
czątkowo winy, a zeznała tylko, że W»syl wybrał 
się dnia 24 do Lwowa i 4 0 miał pr^y soDie 1 zł. 
20 ct. Metka Diduchowej zezaałs, że córka jej miała 
stosunek z Amałowiczem i że pewną jest, ii to on 
razem z jej córką zamordował Diducha. Go do sa­
mego f.ktu zeznaje ona, a  we wtorek 24 kwietnis 
Wasyl Didnoh ułożył się do snu w stodole, a ona 
z córką spały w chacie. W  nocy zbudziły ją jakieś 
szepty; nie słyszała, co mówiono, ale wie, iż byłto 
Amałowicz, który zabavi{ tam do rana. W chwilę 
po jego wyjściu wszedł do chaty Diduob, który wy­
bierał się do Lwowa zastawić kożuch. Po upływie 
daóch godzin wszedł do chaty Amałowicz, kazał so­
bie coś podać i wyszedł. Cały ten dzień Diduchowa 
była niespokojną, w nocy przyszedł Amałowicz i 
znowu były cicbe narady,

Przy dokonanej rewizyi znaleziono namcczc- 
ną w beczce z ługiem i kwasem koszulę, kabat i 
spódnicę, na których to rzeczach znaleźli żandarmi 
ślady krwi. Na twrrzy Amitowicza zaalezlono 
ślady podrapania najwidoczaiej w sk u tjk  zdarcia
paznogciami. ,

Przealuohany dziś przed sądem opowiada on 
przebieg całej eprawy w ten sposób, iź m  rzucił 
za Diduchem młotkiem, a gdy ten npadt, uderzyła 
go Ldluchowa siekierą w głowę kilka razy a matka 
jej kijam. Do winy się nie przyznaje zupełnie, wi­
ała się jednak w zeznaniach. Przesłuchiwana Didu­
chowa zeznaje, i i  w nocy wcale nie wychodziła, 
lecz Amałowicz sam po wykonaniu zbrodni wrócił 
do niej i opowiadał jej szczegóły zbrodai, a mieno- 
wicie, i i  bił go młotkiem po głowie, a gdy ten 
mimo strasznej ob-ony uległ, skakał nań z brzegu 
rowu „aż dudniło".

Z tego to deptania twarz trupa tak okropnie 
była zmasakrowaną, Amałowicz namawiał ją kilka­
krotnie do tej zbrodni, a przed samem jej wykona­
niem powiedział: „nerua cz ao, to raz dwa, nieza- 
dowho budesz znała, jak to budę".

Rozprawa potrwa dwa dni.
Mfalenty Nowak spieszy na pomoc Japonii.

Na niwie polsko-amerykańskiej wyrastają rozmaite 
kwiaty rgzotyozne, o których u Jiai nikomu się 
nawet nie śni, Donoizą ztamtąd, ża niejaki W a­
lenty Nowak, dowódzca pewnej części strejkują'ych 
robotników koksowych, zamierta ofiarować Japonii 
oddział, złożony z 500 ochotników polskich. Mają 
to być wysłużeni żołn erze, jakim jent i on sam, a 
ochoty do rzemiosła wojennego nabrali obozu'ąc w 
ostatnich tygodniach pod gołem niebem, w ciągu 
którego to czasu byli zerga tizowani w spetób woj­
skowy. To przypomina wyprawę Rybakowskiego, 
który się ogłoaił hrabią i jenerałem i zaciąg rąt się 
do znanej armii Ccxsy». Wódz i żjłaierze zostali 
jednak pod Baff .la pc walecznym oporze wzięci do 
aresztu. Część armii i ośmiu polijyaotów, wskutek 
ran musiało iść do szpitala- Położy to zapewne ko­
niec całej sprawie, zwłaszcza że i Ccxcy porzuoił 
zupełnie swą armię.

Stan powietrza. T- z r»ao -4- 8 ° R. w poi. 
-f- 11° R. Bar. 763. Nieruchomy. Pochmurno.

Między przyjaciółmi-
— Dla czego się nie żenisz?
— Przeraża mnie my^l o kłopotach rozwodo­

wych. ___ ______

F a s o r a m a  r a c ł a w ic k a  ca wystawia otwarta
sodaiattida od godziny 8  raao do 7 wlacsorasi. Wstfy 63 ot

Literatura i Sztuka.
* Wiesław. Sielanka krakowska Kazimierza Bro­

dzińskiego. Wstępem i życioryaem poety zaopa­
trzył Stanisław Pailan. W Tarnowie. Nakładem i 
drukiem Józefa Pisza 1894, atr, 8 6 . Cena 12 ct

Wydanie to Wiesława przedstawia się mile, 
ma druk wyraźny a przychodzi bardzo w porę, bo 
odczuwamy wielki brak taniego a stosownego wy­
dania tegoż dla Indu, a dokonanego wedłng popra­
wek i autentycznego taksta, uwolnionego od tych pó­
źniejszych niedorzecznych poprawek, które ikcyę 
Wiesława przenosiły do czaan napada Tatarów w 
Polsce (!), kiedy tymczasem w tekście autentycznym 
jest mowa o powstania Koś daszki. Wetęp zawiera 
kilka szczegółów ciekawych, ogółowi mniej znanych 
Wydawnictwo to prztznaozone jest dla młodzieży 
i dla lndn.

ł  Dwa wspomnienia pośmiertna- P. Leonard 
Lepszy wydał w osobnych odbitkach wspomnienia 
pośmiertne o Antonim Eyazardziąi Józefie Łepkow- 
skim, jakie pomieścił w Wiadomościach numizma­
tyczna archeologicznych, w ten -sposób żyobryzy 
wydane świeżo w fachowem piśmie przejść mogą 
także w ręce szerszej publiczności.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 3 piździernik*.

(Z.) W iadomość o ąag łem  zw ołaniu angiel­
skiej rady gabinetowej w yw ołała przerażenie 
na w szystkich  giełdach, k tóre i bez tego były  
dziś skłonne ku zniżce z  powodu niepokoją­
cych. doniesień o cholerze w  K onstantynopolu. 
Zamięsz&uie, jakie nastało skutkiem  depeszy 
londyńskiej, zwiększał* ta  okoliozność, że t r u ­
dno pojąć oo zaszło takiego, iż rząd angielski 
z tak im  pospiechem działa. W ozoraj bowiem 
n ik t naw et w sam ym  L ondynie nie przy­
puszczał możliwośoi jakichkolw iek komplikaoyi

j i  w łaśnie wazoraj m inister riaraouH  spokojnie 
odjechał sobie na urlup do Medyolauu, wido­
cznie więo musiały w nocy nadejść do Londy­
nu  jakieś niepokojące depesza, gdyż dziś rano 
pospiesznie zwołano rudę gabinetow ą, a m ini­
s tra  H arooarta telegraficznie zawrócono z dro­
gi. Zniżka więo i gólna zapanowała na targu, 
arb itraż  sprzedawał nasze w alory w znacznych 
parlyaob, a także miejscowi soekulauoi bali 
się płynąć przeciw prądowi. N ajbardziej do­
tkn ię te  zniżką były dziś renty  i akcye kolaiowe.

R ząd chiński, jak  się zdaje, zam ierza s ta ­
rać się o pożyczkę w banknoh europejskich i 
ajenci jego, aby  poprawić kredyt Chi a, kolpor­
tow ali dziś skrzętn ie w  Londynie i B erlinie 
pogłoskę, ża fandnsze na w ypłatę p ła tnych  do­
piero w roku przyszłym  kuponów od walorów 
ohińakioh, są jaż  złożone w jednym  z banków 
loudyńskioh. Sfery finansowa jednak z niedo­
wierzaniem  przyjm ow ały tę pogłoskę, a p rze­
m ysłow cy angielscy tak  mało zaufania m ają 
do wypłacalności Chin, że bardzo znaczne i ko­
rzystne  zam ów ienia w ojenne, uskuteozdone 
i  poleaania rządu chińskiego, odstąpili f tbry- 
kom am erykańskim , bojąo się, że z wypłatą 
należytcśoi za nie będą m ieli trudności.

O statn ie notow ania:
K red y ty  austr. 369 60, węgierskie 465 50, 

A nglobanki 167‘—, U nicny 279 75, B inkyereiny  
146'—, L&nderbanki 266 30, Ludw iki 216’50, 
Ozerniowieokie 2861—, E lbethale 271'25, R en ta  
papierowa 98 95, srebrna 99 '—, austryaoka
złota 123 45, 4 0/0 austr. ren ta  wal. kor. 97 95, 
węgierska złota 121-45. 4%  w ęgier »ixa re a ta  wal. 
kor. 96 35, dukat 5 - 8 9 -  20-fraakówk* 9 87—, 
m arki 12‘1 8 —, ruble 1-33

Wiedeń 3 października. Spirytus 15 50 —15 70.

Telegramy „Przeglądu14.
Wiedeń 6  października. W czoraj jako w 

dniu im ienin Najjaśniej*zpgo Pana, odbyw ały 
się uroczyste nabożeństw a w W iedniu, Peszcie 
i w srystkioh stolioaoh prowinoyonalnyoh. W  n a­
bożeństw ach ty ch  wzięli udział dostojnioy
państwowi i autonomiozni, tudzież liczne z i-
atępy publioznośoi. W iele domów przystrojono 
flagami.

Peszt 5 października Deiegaoya w ęgier­
ska przyjęła bez debaty  k redy t okkupaoyjny tu  
dzież ukończyła debatę jenerałaą  nad budże­
tem  wojskowym. Po długiej dyskusyi p rzy­
jęto do wiadomośoi odpowiedzi m in istra  wojny 
na powzięte w  roku ubiegłym  rezoluoye oo do 
utw orzenia na W ęgrzech akadem ii wojskowej,
00 do ułożenia węgierskiego prawnopaństwo- 
wego podręcznika naukow ego itp. P rzy  dysku- 
syi nad odpowiedzią oo do ułożenia tego pod­
ręcznika zabrał głos prezar gabinetu  W ekerle
1 oświadozył, że odpowiada to zupełnie in te re ­
som zasadniczym, ażeby w tym  podręozniku 
m onarchia austro-w ęgierska przedstawiona oyła 
jako jednolite państwo.

Dalszy oiąg debaty  odbędzie się dzisiaj.
Rzym 5 października. M aich z zsLono 

00. Kapuoynów M ichał Garbonara zam iano­
w any został apostolskim prefektem  dla kolonii 
erytrejakiej (6. j. dla posiadłości w łoskich w 
Afryoe).

Londyn 5 października. W czorajsza rada 
gabinetow a trw ała  17j godziny. — Ofioyal 
nych wiadomości o przebiegu obrad n ie  ma 
tadnyoh, opowiadają tylko, ża w ssyscy człon­
kowie gabinetu  zgodzili *dę j^dncm yślnie n i  
p rz id tużeny plan akcyi, celem ochrony pod 
danyoh angielskich, przebyw ających w Chinach.

Berlin 5 października. Reicheanztiger o- 
świadczą, iź n» jm aie;szej pcdst&wy nie m ają 
skarg i dzienników , podnoszone z tego powodu, 
że władze wojskowe nie zaw iadom iły publicz­
ności szybko i w yczerpująco o zajśoiaoh w 
a"tylerzyckiej szkole orn iom latrtów , gdyż a i  
do 30 w rześnia same w ładza n e m iały jeszcze 
jasnego pojęcia o oałej sprawie. A rm ia nie ma 
nic do zamtlozenia, ozy ba, ża zm uszają ją do 
tego w zględy służbowe lub w zgląd na dobro 
pańitw a. W ina tego, że publiczność zanie­
pokojoną została obiegająoeiai w ubiegłą n ie­
dzielę nie3tworzoaem i pogłoskam i o anarohi- 
styoznyoh, piętno zdrady stanu mająoyoh, m i- 
nifestaoyaoh w łoaie a-m ii, spada aa  tyoh, 
k tó rzy  tak ie  pogłoski w św iat puścili, gdyż 
praw dą jest tylko to. oo Reichsanzeiger podał 
w num erze z 1 października, t. j. źe w całej 
tej sprawie idzie o w ykrycie podżegaozy do 
grabych  wykroczeń przeciw k&rnośń wojsko­
wej, * jest uzasadniona nadzieja, Łn powiedzie 
się ich w ykryć.

Paryż 5 października. P rezyden t C*simir 
Perier podpisał dekret, m ianujący bar. Ccurca- 
U ambasadorem w Londynie. O bsoay am ba­
sador Dacrais oddany zostaje do dyspozyeyi 
m :n isterst wa a;jraw zagrani oz ayoh.

Na wczorajszej radzie gabinetow ej uchw a­
lono ścigać sądownie dziennik  robotniozy Parti 
ouorier za to, że w sposób ubliżający arm ii o- 
m aw iał ostatnie m anew ry francuskie.

Rzym 5  p iź lz ie rm k a  Do „ń jenoy i Ste- 
faniego" donoszą z Tokio, że tam tejszy poseł 
włoski otrzym ał od rządn japońskiego so­
lenne zapewnienie, iż ani arm ia an i m ary­
narka japońska nie przedsięwezm ą żadnych 
kroków nieprzyjacielskich przeciw Szangajowi.

Petersburg 5 października. Car z całą ro­
dziną przybył do Ja łty .

Londyn 5 października. Pociąg pospieszny 
jadąoy wozoraj w nocy z E dynburga do L on­
dynu, wyskoczył z szyn koło soaoyi N orth 
A llerto. Bliższe szczegóły tej katastrefy  joseoze 
nie *ą znan", mówią jednak, że konduktor, 
prowadzący pooiąg i trze j podróż a i , zostali 
ciężko pokaleozeni.

Grac 5 października. Skutkiem  ulewnyoh 
deszoTÓ*, powódź naw iedziła wiele miejaoowo- 
ści S y ry i.

Konstantyn poi 5 października. A dm irał ro­
syjski A yellane otrzym ał wielką wstęgę orde­
ru  Medżidzie.

Berlin 5 października. Borten Zeitung do­
nosi, że rodzina oesarska i tej zimy 
k ilka tygodni w A bbazyi i ż* cesarz W il­
helm  poiedzie stam tąd  do W eneoyi. A uten- 
tyoznyoh wiadomcśoi w tym  względzie m e m a 
jeszcze żadnyoh.

Wśtę i wainy n« wyetawij ma kaidy kta 
W kasie wystawy kupi las 1% I Itr  W. a.

Uproszam y niniejszem Wielm. księt«a> 
który  duis, 25 bm. Emieuil u nas kor. 3.5&0 
wę?. ran ty  koronnej na 4%  L isty  ząsUwne 
Banku krajowego, by zechciał łaikaw ie śgioiió 
się w biarza naszein, gdyż przy obliczaniu tam  
zasGs pom yłka.

SOKAL I LILIFN
Dom bankowy i linntor wym,i»uy.

JY i .  J O N A S Z *
d o tu  b a n k o w y  I k a n t o r  w y iu ia u y

we LwowU ulica Jaglelloaaki 1. 3 
jH T  k a p u je  ł sprzed aj©  w sz e lk ie  p ap iery  
w arto ścio w e i m on ety  po n ą jd o & ltiita te i- 
szyu i k u r s ie  d zienn ym .

PEOM ESY
ćLo - w s z y s t ł c i c l a .  c l ą g r n i e i i

Ubezpieczenie
losów od straty przez wylosowanie a! parl.

Zleaenia z pro w i acyl wykonuje be/, dolic-.eii« j* ■ 
kiejkolwiok prowizyi.

N* los zakupiony w tym kantorze palla glówn* 
wygrana w kwocia 60.000 zlr.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodai od Redakcyi, aia bierze taż 

ona aa siebla »b nią iadnaj odpowiadziahośri.

Specyalista chorób skóraysh I wgnerycznych
J)r. Kazimierz Podle wski

b. lekarz na klinice prot. Fouralera w Paryżu i Leasarr 
w Berlinie.

ordyntye od goda. 11-12 i od 3—5. ni, Cborążczyny 16

R o k  n a ło ż e n ia  1853.
AUSUST SCHELLENBERS i SYN

Dom fcsfiko^y 1 wymiany we Lwowie śliw.
Saroia Ludwu-s 1. 1.

kapnie i aprzedajs wezelkh pa'4*"y wartości >wi. 
P B O łiE S Y  do ciąguieaia 2 liitopada 1394 na 
Wiedeńdcie izsy komunalne po 3 75 wraz za etam- 
plem. Gtówna wygrana 400.090 koron. Losy wyet?- 

wy krąjowaj po 1 a!.
Wydawnictwa gaaety Losowali „MiLZlŁJA“. Pre­

numerata rooaaa i óO, Na ąrowidayi ab 1'30,
21*ct,nla z prowiscyi *alat«ia Si* jak najtaniej , 

odwrotny pocztą.

£ w 4 w  dnia 5 października, ( i  Izby handlowej). 
■Łkeye sa aztuke: Kole) gal Karoli LutfóVs 

yOO si as. k. S15- -  dc 218-—. Kolej Lwow.-Gswm, JasskE 
po 200 al. v. 285.60 do 288 50 Danka ??
200 sł. w. a, 412-— do 420-—

Liefcy s s e t e w a f  za 100 u..: fianks iiyol. uvL 
Se|. loeow. z? 40 lat, 101-10 do 1C91-80, 6‘ . s 10% pwes. 
110-— do 110-70. 4'|,']a Sos. *  50 lat. iOO-- do .iOd^Ł 
Banku krajowegn 4J|t #|9 lof. » lat. 100-— dc 100.7a. 
Banks krajowego 4'i» Iot. «i 67 lat. 93-50 do 97.20 Tr-'1 
kredyt, gaf iiiouk 4% (I. eiaisra) 97-10 do 98-40 * | 
to*, w 417. to*. 97.50 do 83-20, 4°;, lo;, w 5S latach 2« 50
da 87*20. 40,'I, łai. w 52 Ut —— -----■

O d lfih  za 100 sŁ: Galie, fendozau proplzia,.'.;-*-' o 
4'|, 96.60 do 97.30. fiokot. faadussu t>rr,ji&ac?jaiif-; ' [ 
101-50 do Kojs. bania krejowegp 6 S w. a. ii. \
102"20 do 102-90, Fońfczki krąjowęj 3*| 50S-6J 4i —• .
4*1,V. 100-—dol«-7CS 4% sra ła  1321 95 10 śa S6‘47 ? |. 
i  roku 189S 86 70 Aa 96-40.

M o n ety . Dukat oeaareki 5-8G is  5-9G isąpokoa 
Sok- 9‘85 do 9-95. Póllnperyal 10-15 do — Eul-rt 
loayjeki srebray ery papiwoTry 1.32 —do L.35 ■— iiiS 
rok aiamioakicii 30-8  ) da fii-iO.

Wiedeń dnia 5 p&źlileraiku, (godz. 11 w połada. 
Kredyty 370‘50 kr od, węgiarakie — , Aaglob, 
167 60, Dniony — , B&nkvereiuy — .— Lin- 
derbwiki 267.70, Akoye tytoniowe — —, Sta*ta- 
bahny 366 50, Loaibardy(z Xip.) 10) 15 Sibethale — 
Renta papierowa —.—, Renta węg. 4*/, kor. — .— 
Renta węg. złota 4°/, —,—, Albiny — .—,
60 9 7 Loey tnr. —.— ,

RUCH POCIĄGÓW.
Czas środkowo-europejski, wcześniejszy od lwowskiego 

o 36 minut-

Pociacl
Odchodzą do: -

pospieszne osobowe

Krakowa, Wiednia,Wro­
6 55cławia, Berlina ,  . 2-24 10-10 4-50 10 35

Warszawy . . . . — 101O 4-5C — 6*55
Chabówki (Zakopanego)
yia Tarnów lub Rzeszów — 1910 — — —
Chabówki przez Rze­

szów lub Przemyśl . — — — 10.35 —
Chabówki przez Stryj . 
Muszyny - Krynicy, Że­

— — 950 7-10 —

giestowa przez Tar­
10-10nów lub Rzeszów . — — — —

Muszyny. Krynicy, Żeg. 
przez Tarnów 4 50— — — —

M.-Kr. Żeg. przez Stryj — — 710
Mezó-Lab., Szczawnego —
Knlasznego via Przemyśl — — — — 6 55
N&dbrzezia i Tarnobrz. — 10 io 4*50 _ —
Podw. i Bród. z dw. gł. 6.08 244 9 4 ) l o a o —

, „ z Podz, 622 2 36 10 04 19-47 —
Snczawy......................... 6'15 — 1015 2-55 10*30
Czortkowa przez Halicz — — — 2'65 —
Husiatyna przez Halicz 615 — — — 1030
Slobody rung. Kopalni — — 1016 — 10-30
Nowosiełicy . . . 615 — — — 10 30
Berhometu, Czudyna . 615 — — — --
Radowiec . . . • 615 — 10.15 — 10-30
Kimpolungc. . . . . 615 — — 2 66 —
S o k a la ......................... — — 9-20 «*45 —
B e ł ż c a ......................... — — 9-20 — —
Borysławia przez Stryj — — 5*40 9-50 —

Ławoeznego, Hunkacza
Gzereucz Miskolcz, Peszt

Chyrowa przez Stryj — — 5-40 _ 710
Stanisławowa, Doliny,

Bolechowa przez Stryj — — — 9'50 710
Skolego i Chyr. via Stryj — — — 9 50
Stryja i Skolego . . — — — 805 —

Przychodzą z  :
Krakowa (Berlina,Wro­

cławia, Wiednia) . 2 32 5 25 900 610 9-00
Warszawy . . . . — 525 9-00 — 900
Chabówki (Zakop.) przez
Przem. Rzesz, lnb Tarn. 2 3  2 — — —

Chabówki przez Rzeszów
lnb Tarnów — 6 25 — — —

Chabówki przez Stryj . — — 8-84 — —
Muszyny-Krynicy, Że­

900giestowa przez Tarnów — — —
Musz.-Kryn. żeg. przez

525Rzeszów lub Tarnów . — — _ _
Mezó-Lab., Szczawnego-
Kulesz. przez Przemyśl — — 900Nadbrzezia i Tarnobrz. — __ (-,1(1

Podw. i Brodów dw. gł. 
Podw. i Brodów Podz.

2 12 
1-58 9*13

9-10
8-45

545
519

—
Suczawy.........................
Kimpolungu . . . .  
Radowiec . . . .  
Berhometu i Czudyna ! 
Nowosiełicy .
Słobody rung. Kopalni

940
9-40
940
9-40
940
9-40 _

7-37
7.37 
7-37

7.37

12-27 6-35

6-35

6-35Husiatyna przez lłalicz 940 7.37
Czortkowa przez Halicz 
Borysławia przez Stryj 
belzca
Sokala . . . ! !

—
2-02

7-48

12 27 
1210

4-45
4-45

—

Ławoeznego (Pesztu,
Misk., Sz. Munk.) Chyr,
i Stanisl. przez Stryj _ — 8-34 1210 —

Stryja i Skolego . . — — 8'47 — —

Skolego, Chyrowa i Sta­
2 02nisławowa przez Stryj — — — —

Uwaga: Godziny drukowana grabemi liczbami osm­
alają porę nocną od 6 wieczorem do godz, 6 m. 69 rano 

W biórze informacyjaem a. k. auetr. kolei państwo­
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel [mperiań 
jest iprzedał biletów strefowych, okr^nych, dowolnie seata- 
wialnych, zęwytow do jazdy , taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym. Informacjo w mraw&th 
fowyok i pwswosiowyoi.



PRZEGLĄD s  dnia 6 p a f f e M k »  18t4*

m\7 m E  E t  - A .
przoz Flormcyn Marryatt.

(Ciąg dalszy).
N aw et to Btraszne, bezdenne, r o z k 4 ^ a n e  

morze, którego głuohy łoskot do jękón potę­
pionych podobny, dręozył ją nieraz w długie, 
bezsenne noce, , traoiło dla niej swoją grozę, 
bo w popizek jego duch jaj na  skrzydłauh nie- 
Biony rw ał się ku ziem i obieoanej, ku k ra in ie  
szczęścia i miłości... ku ojczyźnie jej Gordona.

Pani W ard  w idziała, jak  pilno było m ło­
dej przyjaoióloe puścić się w św iat daleki ; 
spostrzegł to  i Dawid, ze śoiśniętem ser­
cem domyślająo się przyczyny tego niepo­
koju. To też w duszy postanow ił on dopełnić 
święcie przyTzeo«en'a, danego ojcu Józefowi 
przed śm ieroią i n ie spuszczać, o ile możności, 
Yary z oozu, aby strzedz ją od wszelkioh p rzy­
gód i niebezpieczeństw, na  jakie m ogła być 
narażona przez ponowne wetknięcia się z tym  
Anglikiem , którego w rrg i los sprow adził w ich 
ustronie, aby zakłócić spokój jej dziewiczego 
serca. W  tym  celu zaofiarował ■ się odwieźć 
p rzybraną swoją siostrę do M adrasu, aby sam 
m ógł zdaó ją pod opiekę pani pułkownikowej 
Dowdson.

RO ZD ZIA Ł II.
Pani pułkownikow a Dowdson by ła  to b a r­

dzo pospolita kobieta, k tó ra  przeszedłszy gorz­
kie zawody miłosne, będąo ju t  nie młodą, zde- 
oydowała się w braku  kogoś lepszego oddać 
rękę ubogiemu oficerowi piechoty, którego los, 
jak utrzym yw ano powszechnie, nie był wcale 
do pozazdroszczenia. G dy jednak po w ielu la- 
taoh niefortunny małżonek, wspinająo się ooraz 
wyżej po szczeblach hierarchicznej drabiny, 
osiągnął nareszcie stopień pułkow nika, urósł 
tern samem znacznie w opinii swojej żony,

88) która pyszniąc się niepom iernie ze swego s ta - 1  
nowiska, m iała już ty lko jedno ż y o ien ie : byó j 
nazw aną kiedyś „panią generałow ą" i um rzeć ...•

A partam ent państw a Dowdson w M adra- j 
sie urządzony by ł według wszelkich w ym agań 
nowoczesnej eleganoyi. Żagraniozue meble, o- 
brazy, kosztowne porcelany, jawańskie m aty, 
zaśoielająoc posadzki, oiężkie adamaszkowe za­
słony u okien, przyóm iewająoe zbytek  św iatła, 
nadaw ały  obszernym  salonom pozór pańskości 
i w ykw intu  zarazem. W śród całego tego prze­
pycha pani pułkow nikow a przechadzała się z 
m iną królowej, naw ykłej od kolebki do zby­
tkow nego otoozenia. Z tak  dobrze udanem  lekce­
ważeniem  trak tow ała  rzeoz każdą należąoą do 
niej, że tern sam em  zw raotła  uw agę swoioh 
preyjaoiół na rzeczyw istą w artość- każdego 
prz»dmiotn. I  ta k : obszerny i w ygodny dom 
swój zw ykła nazyw ać „ubogą lepianką", arab ­
skie ongi „m ałemi kacykam i", a bogate, suto 
haftow ane g<*zy, którem i zam iatał* podłogę, 
„skromnemi sukniam i* do codziennego użytku.

Dam y pułkowe, słaohająo jej ze zdziw ie­
niem, zapy tyw ały  siebie w duobu, co to m u­
siało być daw niej i do jakich zbytków  pani 
Dowdson m usiała byó przyzwyozajona, k ied y  

, tak  pogardliw ie odzywała się o tern wszystkiem, 
oo dia nich stanow iło przedm iot zazdrośoi? Po 
dw udziestu lataoh stałego pobytu  w Indyaob, 
pani pułkow nikow a po raz pierw szy postano­
w iła w ybrać się w odwiedziny do rodzinnego 
kraju. Podróż ta  stanow iła dla niej praw dziw ą 
epokę w  życiu. W m ówiwszy w swego męża, 
iż n ie może żadną m iarą puszozaó się w tak  
daleką drogę sama, postanow iła dla większej 
ostentaoyi zgodzić do usług pannę służącą, a 
dowiedziawszy się od przyjaciela swego, ge­
nerała  Perkinsa, o młodej belgijoe, k tó ra - po­
szukiw ała m iejsca na wyjazd, nie zaznała 
chw ili spokoju, dopóki nie zaw arła z n ią  li­
niowy. Cudzoziemskie bowiem poohodzenie 
młodej dziew czyny nadaw ało jej pew ien szyk,

na k tórym  bardzo zależało próżnej kobieoie. 
To też  gdy  pewnego dnia pani pułkow nikowa
leżąo na  sofce w buduarze i dyrygując całym 
tneinem  szwaozek, zajęty oh punie odświeżaniem 
jej toalet, pointorm ow ana została przez jedną 
ze swoioh słnżąoych, że m łoda Franouzka przy­
by ła  i pragnie z nią się widzieć, rozkazała, 
aby  ją  natychm iast wpuszczono do pokoju. ' 

Vera, otrzym aw szy wezwanie, drżąca i 
zdenerw ow ana jęła żegnać się z Dawidem, 
k tó ry  ją  podprowadził pod sam e drzwi, ale po­
mimo, iż tenże zapew nił ją  czule, iż n ie opu- 
śoi M adrasu, dopóki ona ..nie (wyjedzie i że 
przyjdzie jeszcze ją  pożegnać," rozstanie obojga 
sierot niem niej było bolesnem. Z zasmuooną 
tw arzyczką i z oczami pełnem i nieobasohłych 
jeszoze łez, Vera staw iła aię nieśm iało przed 
przyszłą swoją panią. G dy w ahająaa p rzysta­
nęła w progu, pani Dowdson obrzuciła ją  ze 
sofiki oiekawem i badawczem  spojrzeniem , a 
brw i jej ściągnęły się w yrazem  doznanego za­
wodu. T a sm utna, delikatna dziew eczka w ża­
łobnej sukni, z bladą tw arzą, z długiem i w ar­
koczami puszozonemi swobodnie na ramiona, 
w yglądała tak  w iotko i dziecinnie, że nie od­
pow iadała bynajm niej wym arzonem u przez pa­
n ią  pułkow nikow ą typowi fertyoznej i w yga­
danej francuskiej subretH .

— Czy to  panna jesteś t<j młodą F rancuzką, 
k tó rą  generał P erk ins zgodził do moioh usług ? 
— spy tała  z niezadowolą’eniem. — Toż ty  
dzieoko jesteś jeszoze! (

— Ja... dzieoko? — podohwyoił# upokorzona 
Yera, pam iętna na  godność swoją zamężnej ko­
biety . — Pani!... przecież ja mam siedm na- 
śoie lat...

— Czy tak ?  W yglądam  co najw yżej na  pię­
tnaście. I  te  włosy zuczesujesz tak  po dziecin­
nemu. Nie, nie sdaja m i się, abyś m ogła od­
powiedzieć m oim wymaganiom. Z tego , oo mi 
m ówił generał, w nosiłam , że jesteś dorosłą 
osobą.

Śm iertelna obawa, iż u trao i miejsce, na 
k tóre tak  na  pew no liczyła i przez to narażo­
ną będzie na nową zw łokę i u tra tę  kosztów 
podróży, ogarnęła Yerę, P rzem agsjąc swoją nie- 
śm ałość, postąpiła parę kroków  naprzód. <

— P*ui — rzekła przekonywająco — nie je ­
stem  tak  młodą, jak  się w y d a ję , i gotowa je ­
stem  zaozasaó włosy w sposób, jak i pani roz­
każe. M istress W ard  m ówiła mi, ża może pani 
wyznag&o będzie, abym  nosiła iiu łe  ozepeczki. j 
N ajohętniej zastosuję się do tego, a to m nie j 
postarzeje. Proszę, nieoh pani będzie łaskaw a j 
nie odprawiać m nie, dopóki się pani nie p rze­
kona, jak  wyglądam, kiedy warkocze mam okrę- 
oone dokoła głowy.

r -  Z wielkiem i szafirowemi oczyma, pełnem i 1 
prośby i błagania, z zaeiśniętem i drobnem i j 
rączkam i i oałą wdzięczną, drobną postaoią po- j 
chylona naprzód, Y era wyglądała tak  u roozo ,; 
że pani Dowdson, k tó ra  mimo twojej próżno-j 
śoi nie była kobietą złego serca, nie m ogła 
oprzeó się jej prośbie.

— H a! — zobaozymy zresztą — rzekła. — 
Tymozasem moja sługa wskaże oi twój pokój, 
a gdy wypoczniesz po drodze, to  mcże uoze- 
szesz się w sposób bardziej cyw ilizowany, gdyż 
spodziewam się gośoi dziś wieosorem i w ypa­
dnie oi zająć się nalew aniem  i  a wy i herbaty.

1 A le jakże ci na im ię?
— W eronika.
— D ziwne imię. A  nazw isko? G enerał mi 

mówił, ale wyszło mi z pamięoi.
— Rom illy — zadrżało na ustach dziewczę­

cia, ale opam iętała się szybko i zarum ieniona 
rzek ła : — Moore.

— O! n ie mogę przecież nazyw ać oię Muo- 
; re  — rzekła pani pn łkow nikow a, k tó ra  nie 
1 wiedziała, jak  się właśoiwie ty tu łu je  służąoą. —

Może masz jeszoze jakie drugie, lepiej brem ią- 
oe im ię?

— N azyw am  się W eronika M arya — odparła 
potulnie.

— M arya? A to  dobrze. Będę oię nazyw ała 
M aryą — protekoyonalnie zadeoydowała chle­
bodawczym, poozem odpraw iła ją pod opie­
ką Indyank i do przeznaczonego dla niej sohlu- 
dnego pokoju na górze. * y -•

Ochłodziwszy się zim ną kąpielą i ro zp a ­
kowaw szy skrom ny podróżny tłum oczak, Yera, 
znużona bardzo na ciele i dnohu, w yciągnęła 
się na  wygodnem  łóżku i zasnęła tw ardym  
snem  młodości, z którego zbudziła się dopiero 
o zachodzie słońca.

Indyanka, k tó ra oały czas czuw ała na m a­
cie pod drzwiam i, przyniosła jej obiad na  tacy , 
a Yere, u jęta jej troskliw ością i zaw stydzona 
niem al tern, że ją  służba trak tu je  jakby  jaką 
panię, zerw ała się szybko z  łóżka, mocno za­
in teresow ana nowością swego położenia i prze­
świadczona , że pani Dowdson rów nie jest 
u p rze jm ą , jak  i w spaniałom yślną. Z&ledwie 
skończyła jeść i ubierać się, gdy usłyszała 
krohifl na schodach i pani pnłkow nikow a w sa­
dzając głowę m iędzy drzwi, zawołała na nią:

— M aryo! Czyś gotow a?
— Oui, madame. Tak, pani, jestem  do nsłng 

— popraw iła się Y eia, rum ieniąc się. — Czy 
włosy zaczesałam  jak należy?

To mówiąc, a  kazała małą, zgrabną głów ­
kę, dokoła której grube splo ty  oiemnyoh, buj­
nych  jej włosów szczelnie przytw ierdzone były  
szpilkam i. ' *

— Ujdzie, ty lko za wiele m aiz tc Su... no, 
ale na  to n ie m a rady. Dziś je s t obiad w k lu ­
bie, na k tórym  pułkow nik musi byó obeonym, 
a ja  daję reoepoyę u siebie dla w szystkich dam 
pulkowyoh. Chcę, abyś się zajęła przyjęciem. 
S ą d zę , Ze putrafisz to zrobić?

— O tak, pani — uśmieohuęła się Vera. — 
Czy m am  iść zaraz?

(Ciąg <Hazy nastąpi'

E Q U I T A B L E Reprezentacje dla Galicji 
Bukowiny we Lwowie 

ulica Wałowa 25.
jteroowmw _ 

ł r a k l e s i  1*/, e t .  
i ł y a i  i a i  d s m i e i

w jrH a l ',  61ie- 
S  e t .

Niemo-Z n a k o m i t e  tutki nieklejoae 
jowsbiego, ibadaue przez miejskie lal w  a 
torjam, są do nabycia we wszjłtkich tra­
fikach. _  653__

M e t y  n a  w y s t a w ę  p o  c e n n e  
b lo k o w e j ,  k a t a l o g i  i  p i a n y  w y ­
s t a w y ,  p r z e w o d n i k i  p o l s k i e  i  
n i e m i e c k i e  ( D r a  Z ip p e r a ) .  L o ­
s y ,  p a m i ą t k i ,  s p r z e d a j ę  t a k  w  
b i u r z e  m o j e m  u l .  k a r o l a  L u ­
d w i k a  9 , j a k  i  w  k i o s k u  n a  
w y s t a w i e  ( o b o k  b r a m y  g ł ó w ­
n e j ) .  Z a m ó w i e n i a  z  p r o w l u c y i  
z a  g o t ó w k ę  l u b  z a  z a l i c z k ą  L  
F i o k u ,  L w ó w  u l .  k a r o l s  L u d ­
w i k a  y . N a  p o r t o  2 0  c t .  p r z y  
z a m ó w i e n i u  wiięfc s z e n i  35 ct.

B u h a j k i .  Z a r z ą d  d ó b ?  P a ł a  
b i c z e , s t a c j a  k o l e i  lo c o ,  p t . c z t s  
T ł n m a c z  m a  n a  s p r z e d a ż  z e  
s w e j  o b o r y  z a r o d o w e j  p ó ł  k r w i  
B e r n H l n i e m t l i a l  1 0  b u h a j k ó w  
w  w i e k u  o d  8 - 1 1  m i e s i ę c y  p o  
4 5  e t .  k lg -  ż y w e j  w a g i ,

31 l o d a  N i e m k a  froeblanlka pos„u 
kuj# umieszczenie przez bióro B< dynaklej 
Lirów, Kynek ?9 dom Asdryolego.

2854 2-3

Ulały Kiosk wystawowy
po wysławi* dr sprzedani*. Bliższa wiado­

mość a grzeczności w biurze Plohns. 
K n p n j e ,  sprzedaje wrzelką odzież 

filtra, meble miszyny, strzelby, cnifoimy, 
li bery i itp. handel Jt szczyszyna Gmacb 
Te: traluy. 28 6 5 6

3  p o k o j e  k a w a l e r s k i e  na I pią- 
trze do wysaję-.ia od 1 listopada, w ka 
mienicy pr/y płaco Bernardyńskim 10 
gdzie obecnie kancslarya Dr. Kulikowskie 
go. Bliższa wiadomość u dozorcy.

D o  s p r z e d a n i a  majątek 128* mor- 
gów, 660 orce1, 100 ł^k, resztę pastwisk* 
i 400 mirgów la. a, w pięknej okolicy, 
przy gościńcu, 3 kilometry od stacyi ko 
lejowej. Adres W. Z. p. r. JezupiL

2826 3 3

N a  s p r z e d a ż  brusy dębowe gruboś­
ci 3, 2 , i 1/, calowe długośri od 2-60 do 
4 metry w simie ręb»ne oraz d. ogi kde- 
jow* (stacja Chodorów) Bliższa wiado­
mość Zarząd lasów Wasinczyn, poczta 
Knibinicze. 2878 1-2

Największe z istniejących na koli ziemskiej towarzystw ubezpieczeń życiowych. Z końcem r. 1891 wyn'.sity bezpieozenia milionag 2.012ł /,, fundusz rezerwowy 
milionów 6. Przyjmuj* wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na wypadek śmierci, na wypadek dożycia i ubezpieczenie rent System tontynowy poręcza po 20 latach zwrot 60—70'

wszystkich wpłaconych premyi JaJa© c z y s t y  z y s k .  Ubezpieczenie pozostaje nadal. 1009

S e k r e t a r z  g m i n n y  obmajomiony 
z rachunkowością kasową poszukuje posa­
dy. Zgłoszsnia z podaniem warunków 
przyjmuj* biuro WPana Plobna, Lwów 
pod adresem „Sekretarz11. 2882 1-2

L e k c y e  gry fortepianowej udziela na­
uczyć'elka pod waran kami przyttępnemi. 
Wiadomość u Goipodarga Łyczaków 15.

N a u c z y c i e l k i ,  guwernantki, bony, 
ofieyalistów oraz wszeiką służbę poleca 
Biuro Wereszczyńskiej Lwów, Szymona 2.

2876 1 - 1  
6 ko opłatni* 
i w czwartek

w i e ż ą  b a r a n i n ę  
ysyła za z.liczka 2 złr. 

mięso wołowe 2-10 ot. W. Jassek, poczta 
Wiśniowa koło Dobczyc, 2866 1-1

1' o s z i i k o j c  się •auczycielki na wirś 
do udzielai ia 6t#j'i 6t?j wydziałowei z 
peczątkową irą aa fortepianie Zgłoszę 
sia przyjmuje listowne Zarząd dóbr 
Wisrechni polnej p. Kału»z. 2863 1-3 

Z a r z ą d  dóbr Wierz hni polnej p. 
Ktłusz ma do sprzedania 8-tygodniowe 
prosięta czyi tej ki-wl Jorkfchire po cenie 
zlr. 22 za parę franko Kałuiz, nie Ucząc 
opakowani*. 2864 1-8

Kuracyjne
star*

. WINA
węgierskie, hiszpańskie i

frascutkie,

Koniak, Likiery 
-A . Zx. z s z  

Z F S T T :^  
i Ł S E I R B . A . r r i Ę I

chińską i  rosyjską 
poleca

KAROL BAYER
Mto Lwott.ie 

g ity  *1. Kraków rki»j l. 11.

SKŁAD FABRYCZNY 
c. k. aprzyw. fzhryki 

ś w i a t o w e j  s ł a w y
w B E R N D O R F

N aczynia
s t o ł o w e  i d e s e r o w e

ze srebra chińskiego i alpaki

N A C Z Y N I A
k u c h e n n e  z  c z y s t e g o  n i k l u  
z poręczeniem długoletniej trwałości

polec*

C. A. Christiana łlastępca

W. BILIŃSKI
we Lwowie ulica Hetmańska 1. 2

G ł ó w n y  s k ł a d

TRUfflEB METALOWYCH
z o, F. nprzyw. fabryki

A. M. Beschornera
o. k. nadw ornego dostawcy we W iednia.

Filia we Lwowie przy ulicy Wałowej J. 13.
2865 1 - 3
I80IS

s

Wszelkie przybory
do szycia i k raw ie jzyzny dam ikiej. 
Satyny, le wautyny, m tm liuy , brnk- 
seliny na listw y, rogi, stalki, w iel­
ki w ybór casm ezŁrnyo i, białych 
i kolorowych. Baw ełny francuskie 
do hafcu na  pończochy i do haoz- 

kowania, poleca najtaniej

Mikołaj Ludwig
Lzów, ul. Halicka 1. 14.

W  niedzielę i św ię ti m sgazyn 
zam knięty. 2525

D u ż e ,  ładne, frontowe umeblowane 
pokoje, a oaobn-.mi wchodami zaraz do 
najęciu przy ulicy ArseuaDkięi 1. domu 
6 obok kościoła OO. Dominikrnów

 -2882 1 -8  -
P o s a d a  do zajęć biurowych cało­

dziennych potrzebny jest młody człowiek 
znający ginntownie język niemiecki i pol­
ki. Wiadomość ulica Zamkowa N. 93 

w lla  w ogrodzie. 2839 1—3

N a u c z y  c i e l s k a  A g e n c j a  Heleny
z Jordanów Biernackiej, Długosza 19.

28 6 8-6

O s o b a  w średnim wDku, inteligentna
mogtca się wyfcazaś chlubreui świadect 
w asi poszukuje miejsca u -V. księży 
A. W. poste rirstante SUnitłzwów.

_______ 2885 1 3
W  z a r z ą d z i e

sprzedania paia
dóbr Tm za są do 

dzików 7 miesięc-snych 
dobrze utrsymanych i bardio ob'ałka* io 
z.ych. Zgłoszsnia Turze przez Łoeuszznke.

2«67 1-1 ‘

K s i ę g a r n i a  Do Moszyńskiego w Ste- 
nisła^owie poi ca - Dzieła Mickiewicza 
wydanie zupełne, t prawne i  złr , Słowac 
kiego 2-80. 2484 .9 ?

f S  w o ł ó w  z paszy jest do sprzeda­
nia. Założona * przez Komitet c. k. gul. 
Towarzystwa gospodarskiego chlewnia sh 
rodowa ma na sprzedaż pio/ięia palnej 
krwi Jorkthire. Zarząd dóbr Wierzch i» 
polna, aoczta Kałusz. 2848 2 —2

J a n  B o r a w a k i  stroi lal fonepianóe 
harmo. ji i organów przyjmuj* zamówie­
nia Lwów, Szymona 2.  1-1

K u r y  I l o u d a n y  (srokate z czuba­
mi) ma do sprzedani* Zarząd dóbr Kła 
dno, { oczt* 2ółtańce po pięć zł, za fami­
lie 1i jed n sccgut i dwie kury.

28f 9 11

L i t o ś c i  błaga matka 8 dzieci, której 
m ci z powodu słabości bez zajęcia, któia 
to rodzina ginąc z głodu z/noii „Bó/ za­
płać* szczególnej opiece c ioć szczupłej 
Jej o Exc*leucyom ks. bi/kupom w Prze­
myślu i W. p. Wysockiej i uprasza czuł* 
eerca o pomoc. Kubista rikórska ul. We 
gierska 1. 291 w Przemyślu. 1-2*

Masło dworskie deserowe
prosto z wyrobu, świeże i n esolon* p 
i' 10, takież samo solone po 1 i ł .  ser 
dzieżkuwy po 20 ct. za kilogr. można na 
bysać w paczkach od 1 do 6 k.logramów. 
Zgłoszeni* przyjmuje Zarząd dóbr Myśla- 

tycze p. Mościska. 2883 1-2 
Ł ó ż  zr** ż e l a z n e  s k ł a d a n e  z t .  4> 

z  b o k a m i  o r ż e c h o w o  l a k i e r o  
e s n e  p o  z l r .  1 4  i  w y ż e j ,  m a t c  
r a c e  d r u c i a n e  p u  z l r  JSS p o  
l e c a  F i o t r  C h r z ą s t o w s U  
h a n d e l  ż e l a z n y  w e  L w o w i e  p la c  
K a p i t u l n y  i  ( n a p r z e c i w  K a t c
d r y ) ._________ ________ _______________

D o  r o z p a r c e l o w a n i a . r o l i  :w , 
ł ą k  5 U  n n - ir ió H  p o d  Ż ó ł k w i ą  
Z a  p r z e i  r e w a d z t - n i c  p a r c e la -  
c y i  s o w i t a  n. g r u d a  Z g ł u s z c i i i a  
d o  z a r z ą d u  d ó b r  K u m a  a , p  
T u r y n k a .  2titU > 6

Szczepe gruszkowe
t31stnie, ba i do  łuone wysok pienn* 
proste i zdroje któie już w s»kóJc; ro 
dziły, jo  5u ct. sztukę. Jabłonie P letnie 
w 30 odmianach po 40 ct. (wersami 
szczepione 70 ct. Wiśnie czarne 20 ct 
Reng loty zisk-uo dnie 40 ct. Orzechy 

włoskie 3-letaie 20 ct. sztuka 
Z g łc s z e o ia  h iz y j ja u ,e  Z tu ząo  

o g ro d u  Ks. Jarzego  C zartorysk iego  
w  w ią z o w u ;c y  P w u i - j s i u ,

W i n a  hi8*p«n*kie kuracyjne to
Malaga, Mad-ira i Sheiry z oomu M. li. 
Lara i.urotu w Malidze Koniaśi t nn 
cuskis i węgierskie liardzo dolne i tani, 
lolecam. Zemowie u- prowineyonu ne wy 
konuje snm enmś. Z ezacunkiem Karol 
Riel cykstuska 36. 2049 2-?

C h le b  ty tai wiejski * PodUssk, wy 
bome masło dseero ,»e pod. lskie i ku 
cł:e&ee otitymuje codzienni* śwtcće i po 
lec* Jan Muszyński Lwów Rysek 40.

207 66-?

I n s t r u m e n t a  m u z y c z n e

Znakomite przegrane

Instrumenta smyczkowe
włoskiego pochocLenia

skrzypce, 3|, skrtypce, Tiole i t. d.
Da nabycia

u l .  T r y b u n a l s k a  1- 1 .
II. piętro, drzwi 9.

Tylko krótki czas, gdyż jestem 
w przejeździć.

J a k ó b  K o n i g .

Z a r z ą d  d ó b r  M iłk i szlachecki»j, 
ot Cr ta carszczo^iee poszukuje od Igo 
listopada 3894 przy ulicy Sykstuskiej, 
Leona Sapiehy lub Koj ero ii a s t a j n i ę
na d ■ i 1 par koni i wozownię 2-too --8

S t a n i s ł a w  H o r s s u w s k i ,  Karola
Ludwika 8, fo’ t*pi*n;, piani: a, instru 
aenU' saaograj^ce (eymfonicny aic). Na 
raty. Cenniki ratis. 22o4 9 -?

A p t e k a  w Szciercu do sprzedani*.
Pośrednictwo wykluczone 2744 6-8_

O s o b a  iuUligcstua poszukuje do aa- 
rsądu większym gospod’rsiwi* posiada 
świadectwu i rekomendacje. Halicka 1. 16 
Winnicka Lwów. 2841 2-2

W tych dniach wyiała oddawna zapowiadana:

Część I. dzllłl S T .  K 0 Ź  M I A N A p. t. 
„ R Z E C Z  O R O K IJ 1 8 0 3 “

Wydanie nadswyczaj staraine — wytłoczone umyślni* na ten cal sprowadzo­
nymi czcionkami, w 8ce, str. 269. — Cena aa egzempl. trwale a ozdobnie 
oprawny *łr. 3  (pod opaską złr 3 -2 5 .  Na papierze holenderskim (tylko 26 

egtcmplarzy), broszurowane, złr. O.
NAKŁAD KSIĘGARNI 

Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie Ryntk, Pałac Spiski. 
D o  n e b y e i a  w c  w s z y s t k i c h  8 s l ę g a r n i a e b .  2678

F o r t e p i a n y ,  pi mina. harmonium, 
instrumenta mechaniczne. Na raty. Stani­
sław Horszo^skl, La Ów Karola Ludwł
ka 3. 2696 4 6

P u ż y  e z k i
mofliwir wysokie, mieaięc-nie epłacalne, 
nogą otrzymać Panowie Uficerorh. od 
ołdporucznlka w góię, urzędnicy państwo­
wi, autoitomiczsi, banko - i, krlejowi, któ- 
tyth pol ory roczne przeno lą  800 złr 
Psnsiociści |iubi»rojący esnerytmę nad 
600 złr. Zgło;»*nta tylko li towne do bić* 

r* Wffo PI hn* dia M O. 2686

F iir lij  o le jn e
lakiery, pokosty, pędzla i wszel­

kie mBterjały lardowo
poleca

Leopolda Lityńskiego
Lwów, Grand Hotel

o T o o lr  I S la s y -  o s z o z ę d a o a c l
Największy eksport ca prowincyę.
Na żądania cenniki gratis i franco.

2378

D e n t ilin a
najlepsza glicerynowa pasta w tutkach

do
ozyszozeDia zębów i konserwowania* dziąsat, oraz nsuw a 

wszelkie choroby gard ła  i nat.
G e n a  2 5  c t .  

j e s t  t o  s p e e y a l n y  w y n l a z e k

Jana Ihnatowicza
mag. farm . i ohem. sądowego we Lwowie nl. K opernika 

I. 3., H alicka I. 11., w  K rakow ie Sukiennior Nr 20,
,w Ozerniowcaoh R ynek

Do nźyfcku s a łąk i w obecnej po­
rze jesiennej

Żużle Thomasa
z gwarkntowaną zw artością składników, 

nadto zaś

Fosforan wapniowy
j»ko dodatek do kam y dla bydła, a głó­
wni* dla cieląt i drobiu, z nadzwyczajnym 

skutkiem dotyckctas używany 
poleca

Fabryka wyrobów chemicznych 
i nawozowych

Spółki komandytowej

Juliana Wanga
W E  L W O W I E .

Cenniki, sposób użycia i iune wyjaśnienia 
przesilamy na żądanie.

f
B l ó w n y  s k ł a d

P O W O Z Ó W
Lwów ul. Szpitalna l. 28 

poleca
ekwipaż*. powozy Undauskie, laudo- 
lety, coupe, csds, mylordo, fąjetony,

d reżki s wy czaj n* i dam/kie, wóaki gospodarsW*, tar.nta.y i fajetogr prze: 
jeżdżone, jakoteź wielki wybór sanek, â  najdt kładn ejizem

Z poważani®**g » a r * n c y ą  po najum arkowań szych cenach.

2s/C.

wv'- uczeniem i

S -

r a s j* .

F .

Za 4  c e n t y  mo 
ż* mieć w 16 ir.: 
nulach kaolci w ac- 
mc kto „api wan 
uą z n l c p s z o  
n y m  aparątem dc 
grzania wody. Wan­
ny rokmaitt-, Tusze, 
Darnie domowe plu- 
rienue, W anny do 
kołysania i Klosety 

pokojowe po 9 złr. polec* 
J j o u r d o n ,  Lwów Jagielońska 1. 9. 

Ilustrowane cenniki darmo.

Wazonowe kwit ąc* w ziai* w pc oju Felargo-Je (skarlety) najpię-. 
kniejsie, nsjnowsze 10 sztnk w ł(J odmian*'h 1 '20’ 10 szt 

z liśćmi różnobarwnemi l 60 Echevan m^iolow* \ szt. 6 c t , P48®"* t syt. 16 c t  
Abutylioa pąsowy duży 1 sat, 20 ct. Ppiargonia ślicznie Kv,itaie. liść powojowy, 8 
odmiany po 20 ct. sitoka. Justynja, liść ozdobny a 16 ct. sztuk*. Lakowe fiołki 
pełne śliczna ez nka 10 ct. Salwia pąsowa i fioletowa śliczna 10 ct. sztuka. Cbry- 
zantyny japońskie tuzin 1'80 Myosolis Victoii* tuzis 26 ct Bratki najpyjznlejsze 
100 sziuk 2 ił-  tuzin 26 ct. Campanula medium 3 kolory pełne tu/in 80 ct. Sedum 
arbores dekoracyjne ssttka 5 ct.

Zaraz sadzić rośliny zim otrw ałe : A n * m o n e  b ep a tio a  
tn z ia  2 5  c t., K o n w a lie  k o p a  6 0  c t., F i c ł k i  car  r e m o n ta n te  tu z in  60  
ot., P e o c ie  ( a c b c ą o e , n o w t ś ó ! p rz^ ślioan o  w  10  g a ta n k a o h  1 s z t u k i  
3 0  r t, I r i« y  a n g ie ls k ie  tu z in  60  o t., T r u sk a w k i t u z in  24  i  25  o t , 
P o z io m k i m ie s ię o z n e  tn z ia  18 o t ,  F io łk i la k o w e  d o  w a z o n ó w  rztn k a  
10 ot. O b szern e  c e n n ik i n a  ż ą d a n ia  g r a t is  i  fra n co . Z a rzą d  ogrod u  
Ł a p s z y n , p , B r z e ia n y .  2 6 7 0  2 ~ ~ 6■ n ibiimisiisns smii

S S £ £ S £ 3 B S B S

Cukier znowu putaoiał!
1 klg. cukru w głowie . . 88 ct.
I klg. „ częściowo , . 34 cł.
1 klg. , w koitkacR lub

lub mącice . . , 3 6  ct.
1 klg. słoniny . . . 66 ct
1 klg. smalcu . . . . 6E ct.
i klg. bryndzy znakomitej . 64 ct.
1 klg. maiła deser, znakom. 1'28
1 klg. masła pusznego do potr iw l - —
1 kis  m iodi . . . ‘ 4 ct.
1 słoik miodu lipowego . . 66 ct

N* szczególną uwag* *» sługuje ber
bata. nM oU ng« d a  L o n d o a tt r% w m ą -
tycana dobrze naciągająca pól klg. 
8 nłr.

Znakomite kawy od 160 do 216  
przy 1 blogr. opust 6 ct. Na prowin­
cyę wysełsm w 5 klg. woreczkach bez 
opustu frsnko do każdej staiyi poczto­
wej.

Dziękując Szau. PT. Publiczności 
za ducyihczasaw* zaufanie, polecam 
się i  nadal łaskawym rozkazom.

Z pełnym szacunkiem

Leonard Solecki
ul Batorego l. 2 we Lwowie.

2819 2-0

óU-Cft SWOJ

J A J i a r a i
ju b ile r  3 alo tn ik
Lwewie p I. Sfiarjaa—

'->] bogato ca-M-!®5 
opssti-z&ny ekłau wyx«- 

:;ów jc.bli*r»kScK tlo-

Zaproszenie
do łaskaw ego zwiedzenia oso­
biście w Paryżu, Berlinie, 
w  W eneoyi, M onachjum w y­
szukanych i zakupionych ga- 
lonteryi i przedmioiów sztuki.

Z  poważaniem
2s2C. W E I ł T  

■kład, plac TiybueaUkł 1.

Trucizna
na myszy polne.

Z przycnyny pojawienia się myszy 
polny en, przypominam moją cuakamitą 
truciznę, którą w latacń 1888 i 1891 bar- 
Oa/dzo wiele jt*. T. Własci.ieli dobr ziem 
skics swe plony od zupełnej zagłady ura­
towali, w dowód czego ot/aymałsm kilka 
aziesiąt listów pochwalnych ud P. T. od­
biorców.

Mający zamiar nabywania truciznę 
na myszy polne, w iusi zawczasu postara 
s»ę u przyu»hż«ej Władcy politycznej o 
pozwolenie pobierani i  tejże, n > pidstssi*  
rozp. c. k. Mioist. spriM war.  i handlu 

dnia 21 kwietnia 18 / 6 §. 4.
1 ko trucizny kosztuje 46 ct. wystar 

cza do zatrucia 3—4 morgów oziminy 
10) kl. 40 zł. w. a , opakowanie liczy si, 
,ak najtaniej.

Sew eryn m ach ow ski
aptekarz W Kozłowie prs*z Jeziarnę.

*652 2 ?

Środki
d e s l n l e k c y j n e

a m ianow nio: i
Kwas karbolowy surowy i kry­
staliczny- Wapnc karbolowe, 

Siarkan żelaza i t. p.
poleca najtaniej

Loopold Lityński
1 Lwów, Grand Hotel 

Zwr&oa aię uwagę, iż firm a t t  
tupu o deninfakoyę obłymi wago 
'ińmi, muite te i  ap .z-. a /i-ać uaj 
iwuej. 2279

Bez prucia
przyjmuje do chemicznego czyszczeni*, 
odnawiania i prasowana wszelkie ubio­

ry męskis i suksie damskie.
pierwszy wiedeński zakład czy­

szczenia plam

Szymona Weissa
L w ó w ,  K o p e r n i k a  1 2
Na życzei ie czyści ubiory za po­

mocą par/  -w przeciągu kilku godzin
2/52 ‘8-4

11 | j i IMi| | ni I B H i l f c
C ią g n ie n ie  n ie o d w o ła ln ie  lOge 

p a ź d z ie rn ik a .
Wielka loterja Wystawy Iwoteskiej

Główn* wygrane

60.000 zl, 10.000 zL. 5.000 sL
V) gotówce z potrąceniem  tylko 

1 0  procent.
Lwowskie losy wystawowe po i zt

poleca
Sokal i Li'i®n, Samaoly i L in d an , 

scbelłenberg  i Rreyaer.
mm

B E N E D Y K T  K O f E R N I C O I

* optrkj
mecha­

nik „pod 
Koperni-

i ^ kiem*.
W  L w ó w

pl. św. Ducha (ulica Teatralna 1. 6. ni 
przeciw głównego odwachu), polecaw wiel­
kim wyborze i po cenach najtańszych 
■knlary, cwikiery, lornety, binokle dale- 
kowidze, barometry, ciepłomierze i t. p. 
U rz^dzenin dzw onków  e lek try cz n y ch ' W aielkJa r®- 
peracy® najrych lej l n a jU n le j, Zamówianlm i  p ro  w?novl odwrotnie.

ilstfsiii:
Skład Kawy i Herbaty

A rtura Kościckiego 1
pod gudten ,8YRYD3Z* we Lwowie, sl. 
Ussoliń. kjoh liczba 11, filia ul. 'Trzeciego 

-Moja 1. 2 poleca.

Najpizcdfiiejsze KA Wt
pół Ro zł 1.

N a j l e p s z e

H E R B A T Y
iowyjokio, chiń skie i sławna L ip- 

tonfc Jagielskie 
>|, Ko *fc.. 1 do złr. 2,

Koiutó osy4(.y kuracyjny but.
! ul. RO ot., do tL

P B A t O W X I A

Sukien damskich
orai

szkoła kroju an gielskiego 
i francuski go

Z. Łuczyńskiej
zastała przeniesioną do domu pod 

I. I. piać Dąbrowskiego.
Przyjm uje i w ykonuje w saeiklj 

zamówienia ja k  juajakuratniej.
________  2820 1-3

N a u k i  b u h a l t e r y i  p o d w ó jn e j
udziela O 8 O B N O za porosumijni i i ,  
ZBIOROWO w kuriach specyalaych (dla 
Pań odrębnie): zakłada księgi, prz*pr >w i­
dza skontra, informuj* L. G. Veltze. Kra­
kowska 7. 580i. .w*ę i a.ęswi.nsi mi I 1 !■■■   |UPI i ■ ■■ " —


